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WYJAZD MIN. BRI AND A DO LONDYNU.
P arjż, 23 kwietnia. „Matin" Disze, iż minister 

Briand w  tow arzystw ie Painleve‘go wyjedzie w 
najkrótszym  czasie do Londynu. Min. Briand go­
tów  jest przystąpić do bezpośrednich rokowań 
z Niemcami w  spraw ie bezpieczeństwa. Rząd nie 
chce, aby można było oskarżać Francje, że uchyla 
się w cl.wm, gdy przez, jakiekolwiek załatwienie 
spraw y można wzmocnić podstaw y pokoju euro­
pejskiego. (AW.).

NAUKA I WYCHOWANIE.
r/oncesjonowai,a prze’ Minist. W. R. i 0. P. szkoła kroju 
^  i jzycia Marji Kleczyńskmj, rozpoczyna nowy ostatni 
Kurs przedwakacyjny a i do odwołania, ul. Staszica 8. 
II. p. (boczna Chorążczyzny). 1141

D  UChALTERJI (księgowości; wyuczają, listownie, Kursa 
SjkułowiczŁ, Warszawa, Żóiawia 42. Po ukończeniu 

egzamin, świadectwo. Żądajcie prospektów. 1323
J/U R S  KROJU i SZYCIA krawiectwa dams. i bieliźniar- 
łA  siwa HELENY PIETR.i ./3W SKIE' kwaiii. naucz. 
zawodowvch kursów rozpoczyna się w o. aj u Inst. nauk. 
„ECOLE REFORME- P anJu 14. Wpisy i inform. od U 
do 1-szej i od 4—7-ej codziennie tamże. 1333

POSADY I PKACE.
O f l f l  d . da buchalter-korespondent (średnie wykształ- 
U U U  cenie) za urzędniczą posadę. Zgł. Administracja 
.Gotówka". 378
ZAGRODNIK przyjmuje wszelkie roboty: ogrodnictwa 

przesadzanie kwiatów, czyszczenie drzew owocowych, 
zak.adania ogrodów nowych i szkółki lasowcj i owoco ­
wej itp. ulica św. Marka 18. Ogrodnik, 1363

RÓŻNE.
I TN1EWAŻN1A się zgubioną książeczkę wojskową wy- 

daną przez P. K. U. Lwów powiat, na nazwisko
Ziobro Stanisław. 1380
OZWALNiA Teatyńska 1. a. przyjmuje wszelkiego ro- 
^  dzaju bieliznę do szycia. Ceny niskie. 1371

KUPNO I SPRZEDAŻ.
1 (EBLE salonowe, biurowe jadalnie, sypialnie, otoma- 
1 ,1  ny szafy, stoły, krzesła, ścianki przedpokojowe z lu­
strami oraz antyki poleca stolarnia Kołłątaja 5. Zieliński.

1388
CORTEP1AN krótki, krzyżowy sprzedam tanio lylko za 
* gotówkę. Kopernika 26., parter, oficyny SkJeniarski.

i 362

MIESZKANIA
^ .O  wynajęciu w Tłumaczu, w Rynku, mieszkanie na 
^  I. piętrze sk.aaające się z 4 obszernych pokoji, ku­
chni, drewutni, oraz osoonego oddziału w piwnicy, które 
nadaje się specjalnie dla lekarza Światło elektryczni. 
Zgłoszenia Mandel Tittman, Tłumacz. 1382

Zbliżenie dwóch narodów.
Uroczyste podpisanie umów polsko-czechośłowackich. Wyjazd min. Benesza do Pragi.

W arszaw a, 23 kwietnia. Dzisiaj o godz. 10.30 
odbyło się w prezydium  Rady min. podpisanie 
umów polsko-czechosłowackich. Umowę handlo­
wą podpisał ze strony Czechosłowacji min. Be­
nesz, ze s trony  Polski ministrowie dr. Aleksander 
Skrzyński i Józef Kiedroń; umowę o koncyljacji 
i arbitrażu min. Skrzyński i Benesz; umowę likwi­
dacyjną ze stio n y  Czechosłowacji prof. Hobza 
i min. pełnom ocny dr. Vlasak, ze strony PoIskJ 
pose ł LasocKi i prof. Kutrzeba. P rzy  podpisaniu 
umów byli obecni minister Thugutt oraz z min. 
spraw  zagrań, szef protokołu  Przeździecki, dyr.

B aoer i naczelnicy w ydziałów  bezpośrednio po 
podjpjsaniu umów, udał się min. Benesz na dwo­
rzec. W salonie recepcyjnym  oczekiwali p. B e­
nesza przedstawiciele rządu. P izybyli również am­
basador francuski1, posłowie jugosłowiański i ru­
muński, poselstw o czeskie in corpore z posłem 
Fliederem  na czele, generał Suszyńska szef szta- 
ou gen. St. Haller i i. Po serdecznem pożegnaniu 
s>ę ze wszystkim i obecnymi odjechał min. Benesz 
pociągiem pospiesznym do Pragi o godz. 11.40. 
(Pat.)
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Min. Benesz wzruszony przyjęciem w Polsce.
W arszawa, 23 kwietnia. (Teł- wl.) (G.) Przed 

wyjazdem  z W arszaw y  udzielił p. B enesz w y ­
wiadu przedstawicielow i „Rzeczypospolitej1*. P. 
Benesz oświadczył m. i.: Jestem  napraw dę w zru­
szony przyjęciem, jakie spotkało  mnie w W arsza­
wie i przyjaznym  nastrojem , jaki tu zastałem . 
Przyjazd mój był, jak się okazuje, tą  sposobno­
ścią, k tó ra  pozwoliła narodow i polskiemu obudzić 
drzemiące uczucia pobratym czej przyjaźni dla 
Czechów. Zapomnieć o tern, co nas w  przeszło­
ści dzieliło a skierow ać oczy ku temu, co nas 
zaw sze łączyć będzie- Oba nasze narody m usiaiy 
przez długie w ieki opierać się naporowi Niemiec. 
P rzez  styczność z Niemcami dużośm y jednak 
skorzystali. Nauczyliśmy się patrzeć trzeźw o 
i organizować. Nie drogą frazesów, ale drogą 
realnej współpracy pójdziemy nadal razem. Ja — 
dodał P, Benesz z uśmiechem — jestem  zaw sze b. 
powściągliwy w  objetnicach, ale nieraz robię wię­
cej, niż obiecałem. Podróiż moja była zdecydow a­
na jeszcze zeszłej jesieni, podczas ostatniego ze­
brania Ligi Narodów. Umówiliśmy się w ów czas 
z min. Skrzyńskim, że użyjem y wszelkich w ysił­
ków, by usunąć waśnie i nieporozumienia, jakie 
były  między naszymi narodami1. Program , jaki 
w ów czas w ytyczyliśm y sobie, został w  całości 
wypełniony. Natom iast to wszysrk-o, co Pewna 
propaganda myśli złączyć z moją podróżą, mija się 
w  zupełności z prawdą. Miałem sposobność o- 
św iadczyć przed podróżą, że nasze rokowania nie 
sa skierowane przeciw nikomu. Obecnie to  pod­
kreślam. P rzyw iązuje zaś duże znaczenie mojei 
podróży z tego powodu, że uwalżam ją za pierw­

szy  krok do prący pozytywnej i do zbliżenia się 
ekonomicznego i kulturalnego. Jeszcze raz prze­
konałem  się —  dodał p. min. B enesz — jak dużo 
znaczy osobiste zbliżeni^ i [poznanie- Nawiązuje 
się tę nić przychylności, której nie zastąpi żadne 
porozumienie się na zew nątiz.
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ROSJA SIĘ GNIEWA NA MIN. BENESZA.
Włeaen, 23 kwietnia. Dzienniki donoszą z P ra ­

gi, iż tam tejsza misja handlowa sowiecka tna zo­
stać odwołana przez rząd swój z powodu nie­
przychylnego stanow iska rządu sowietów z -po­
wodu w izyty  min- Benesza w  W arszawie- Szef 
misji miat już opuścić Pragę. (AW.) 
ODPAROWANIE SOWIECKIEMU KORESPON­

DENTOWI.
W arszawa, 23 kwietnia. (TeL wł ) (G.) Na 

w czorajszej konferencji z korespondentam i z a g ra ­
nicznymi — korespondent bolszewickiej „R osty“, 
poparty przez korespondenta „Frankfurter Zei- 
tung“ — zadaw ał pytania, zm ierzające do tego, 
aby p. B enesz w ypow iedział się, co myśli o tra­
ktacie ryskim i granicach wsch. Polski- Forma 
postaw ionych pytań zdenerw ow ała trochę min. 
Benesza, który oświadczył, że daw no już w tych 
kw estiach w yłuszczyl swój pogląd w parlam en­
cie w  Pradze. Korespondent „R osty“ in teresow ał 
się jeszcze zamknięciem uniw ersytetu  ukraińskie­
go w P"ądize, ale P. Benesz mu przerw ał:

— To was nie interesuje. To interesuję tylko 
nas i Polskę.

P o  tych słow ach zapanow ało b. zastanaw ia­
jące miiczenJe.

Senat przyjął ustawę o konkordacie.
Warszawa, 23 kwietnia. 92 posiedzenie Senatu 

dnia 23 b. m. Izba przystąpiła do rozpraw y nad 
konkordatem.

Sen. Woźnicki (W yzw.) m a wątpliwości natu­
ry  konstytucyjnej co do dopuszczalności obrad 
nad konkordatem, a to dlatego, że ustaw a odnoś­
na nie podaje śrudków  pokrycia zw iększonych 
w ydatków , a nadto art. 114 konstytucji mówi o ra­
tyfikacji układu przez Sejm a o Senacie nietna mo­
wy. Mówca wskazuje, że w  konkordacie są rze­
czy niezgodne z interesem państwa, np- w intere­
sie państw u leżałoby zabranie bez odszkodowa­
nia pew nych dóbr, będących w posiadanm Kościo­

ła; pozatem konkordat stw arza przywilej dla du­
chownych, zwalniając ich od obowiązków służby 
duchowmej a nierówność obywateli wobec praw a 
jest niezgodne z Konstytucją. W reszcie mówca 
oświadcza imieniem stronnictwa, iż uważa ten 
koitkordai za akt niekonstytucyjny i będzie gło­
sować przeciw niemu.

Sen. Kopczyński (PPS.) oświadcza, że głoso­
w ać będzie przeciwk-o konkordatowi.

Po przemówieniu spraw ozdaw cy sen. Nowo­
dworskiego, ustawę o konkordacie przyjęto.

Następne posiedzenie dnia 29 b. m. o godz- 16- 
(PAT.)

OPŁATY PASZPORTOWE JUŻ NIE BĘDĄ 
PODWYŻSZONE.

W arszawa, 23 kwietnia. Na skutek uporczy- 
1 wycb pogłosek o ponownem podwyższeniu opłat

paszportowych do w ysokości 750 zł., min. skarbu 
komunikuje, iż obecna opłata za  paszporty  w  w y ­
sokości 250 zł. nie będzie podwyższoną- (AW.)
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Z komisji sejmowych.Na maginesie bułgarskiego 
zamachu.

A by zrozumieć w ypadki bułgarskie, należy 
wziąć pod uwagę stosunki wewnętrzne w tym 
kram, a następnie porów nać je z bolszew icka te- 
chnijgą robienia rewolucji.

90% ludności bułgarskiej —  to chłopi, sto jący  
na niskim poziomie rozwoju, jednakże dostate- 
cznSe zdemoralizowani ipirzez rząd Stambulijtskie- 
go. R esztę stanowi inteligencja, oficerowie i zau­
sznicy królew scy. T a  w arstw a w ychow ana w  tra ­
dycjach tureckich, a później zakosztow aw szy  za­
szczytów  i tytułów  w  nowej monarchji (od 1908 
r.) zlekcew ażyła chłopa na sposób wschodni. Na 
tle tych stosunków w yłoniła się śm iertelna niena­
w iść między chłopami a inteligencją i tę  przepaść 
w yzyskał w łaśnie Stambulijski, wysuwagąc hasto 
tępienia inteligencji i oficerów, jako parasy tów  
chłopa.

Stambulijski był dobrym demagogiem, ale 
czuł, że m a za mało zdolności organizacyjnych 
i dlatego połączył się z komunistami, k tórzy  Chę­
tnie przyczepili się do nowego sprzymierzeńca.

Do wspólnej akcji dalszej jednak nie doszło, 
gdyż agrarjuszoim udał się zamach na Stambulij- 
skiego a pozbaw iony w odza, chłop, chętnie po­
szedł śladami komunistów, k tó rzy  siedząc w  mia­
stach i mając dobrą organizację, zyskali ty lko  na 
sile. Stworzyli] oni t. zw. „F ederatyw ną Organi­
zację", k tó ra  stanow iła znakomitą przeciwwagę 
innej organizacji, działającej pod nazw ą „W ew nę­
trzna Rewolucyjna Organizacja M acedońska". C e­
lem tej organizacji było dążenie do uzyskania 
autonomjii dla Macedonji. Poniew aż Jugosław ji 
zależało na tem, aby  jak najskuteczniej sparaliżo­
w ać w pływ y partii „macedońskiej".'Tnrzcto po­
pierała silnie skommiizowaną „F ed era ty w n ą O r­
ganizacje". W  ten sposób komuniści zyskali odra­
ził dw a tereny : jugosłowiański i bułgarski.

Zamach bułgarski nie był jednak ostatecznym  
ęeletn zam ierzeń sowieckich. Bomba, podłożona 
w  cnórze katedry  sofijskiej, miała tylko otw orzyć 
drogę do środka Bałkanu. Jak  sobie S ow jety  w y ­
o b raża ły  bołszewizacię Bałkanu, o tem  daje Po­
jęcie niedaw na polemika Zińowiewa z Simiczem 
na tem at tak tyki kom unistycznej na B ałkanach a 
szczególnie w  Jugosławji.

Stanowisko naczelnika III. M iędzynarodówki 
znajdujem y w  „Tzwjestjach" z dnia 11' kwietnia 
b r. „Stosunki na Bałkanach — Powiada Zino- 
wiew — tem się różnią od stosunków  w  innych

KOLEJ NIE BĘDZIE WYODRĘBNIONA W SA­
MODZIELNE PRZEDSIĘBIORSTWO.

Warszawa, 23 kwietnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu sejmowej komisji komunikacyjnej szereg 
posłów w ystosow ał do obecnego na posiedzeniu 
ministra Tyszki interpelacje. M. in. pos. Zagajew­
ski interpelow ał ministra w spraw ie drugiej k ata­
strefy  pod Rogowem. Z udzielonych przez mini­
stra  wyjaśnień wynika, iż nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że w  tym  w ypadku ma się do czy­
nienia ze złą wolą, ze zamachem- Z dalszymi 
szczegółami minister podzieli się z komisją na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń.

Następnie komisja przystąpiła do wniosku po­
selskiego w e  formie projektu ustaw y zniesienia 
rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej o 
wyodrębnienie koleji w  samodzielne przedsięoior- 
stwo. Komisja przyjęła postanowienie zawieszają­
ce moc rozporządzenia P rezydenta Rzplitej.

częściach Europy, że tu mamy doi czynienia z kom 
binacją ruchu nacjonalistycznego, robotniczego 
i chłopskiego z imperializmem. Położenie obecne 
na Bałkanach jest dla nas w tej chwili pom yślne, 
jednakże nie trw ałe , i dlatego b rak  rewolucyjnego 
nastroju w  reszcie Europy działa uspakajająco na 
B ałkany". Pogodzenie się partii Radicza z praw i­
cą, odsunęło jeszcze dalej pióblem  rewolucji w  Ju- 
gostawji. Porów nując tak ty k ę  partji kadioz z ta ­
k ty k ą  Stambulijskiego, dochodzi Zinowiew do 
wniosku, że przyczyną zastoju rew olucyjnego na 
Bałkanach jest udział inteligencji (a zatem  bur- 
żuazil) w  ruchu lewicowym, poniew aż raki np:. 
ruch chorw acki zaw iera dwa główne elem enty: 
'a rodow y i chłopski, przeto — zdaniem Zinowie- 

wa —' nie należy tracić czasu na1 rozdzielanie tych 
dwóch elem entów, lecz pójść za w skazów ka L e­
nina, k tó ry  pow iedział: „Nie filozofuj, lecz postaw' 
kw estję nacjonalną, byle ty lko  przyspieszyć r e ­
wolucję".

„Jeżeliśm y — pisze Zinowiew — w  r. 1917 
wysunęli kw estję autonomji, to  i Chorwaci m ogą 
ją również wysunąć. — M y wychodzimy z św ię­
tej nienawiści clq bunzuazii i w  niej winniśmy 
szukać achiliesowej pięty- Dlaczegóż w ięc nie m a­
my w ykorzystać racjonalnego m omentu w  takich 
państw ach, jak  Juigosławja? —  Są kraje, gdzie 
niezadowolenie mniejszości narodow ych gra taką 
samą rolę, jak kw estja agrarna... Problem  sam o­
stanowienia istnieje dla komunisty nie na to, a- 
żeby go załatw ić drogą konstytucji, lecz problem

ORDYNACJA WYBORCZA DO GMIN.
Na posiedzeniu sejmowej Komisji administra­

cyjnej przed przystąpieniem  do J. c. dyskusji nad 
gminna ordynacją w yborczą, przew odniczący po­
seł Puteh odczytał przeszło 100 petycji, nadesła­
nych przez poszczególne rad y  gminna, kióre o- 
świadczają się za równością prawa wyborczego.

SPRAWA ZGROMADZEŃ PUbLICZNYCH.
Sejmowa komisja konstytucyjna przystąpiła 

do dyskusji szczegółowej nad projektem ustaw y o 
zgromadzeniach. P rzyjęto  art. 1 w  stylizacji za­
proponowanej przez ref. Konopczyńskiego, a mia­
nowicie: Obywatele polscy mają praw o zw oły­
w ać zgromadzenia publiczne i niepubliczne w każ­
dym czasie i w  każdem miejscu, którem  zwołu­
ją c a  w  danym  czasie rozporządzają, z zachow a­
niem przepisów ustaw y niniejszej- Cudzoziemcy 
m ają prawo zw oływ ania zgromadzeń poufnych- 
(PAT.)

«ł
ten je s t  dla nas problemem rewoiucji. Dlatego też 
my m ożem y podkopywać także i problem  auto­
nomii". „ ,

Dalej biaaa Zinowiew nad tem, że Jugosła­
w ia miała dawniej' 50 delegatów  i 30.000 członków 
a te ra z  w szystko zniszczone. Blok robotników,
i chłopów pod' kom endą inteligencji, to  położenie 
nie do zniesienia. Ażeby z tego wyjść, należy zro­
zumieć, lże problem ag rarny  i nacjanalny jest ta k  
głęboki, że  może pociągnąć za sobą całą w arstw ę 
robotniczą. „Nasza polityka w inna iść po tej linji 
bołszewizacjii, o której w yżej wspomniałem, ta ­
kże i w  stosunku do Jugosławji'". W  końcu Zino­
w iew  przyobiecuje zwołać w  tym  celu specjalną 
konferencję a  tym czasem  rozpocząć „robotę" za­
raz przy iflomocy kom intem a.

Jak  ta  robota w yglądała, widzieliśmy nieda­
wno w Bułgarii. Dzisiaj w  zw iązku z mową Zino- 
wiew a, w iem y także, że zam ach w  B ułgaiji by ł 
tylko w stępem  do w łaściwej „roboty", t. ]. bo!- 
szewizacji Bałkanu.

Poniew aż stosunki na Kresach naszych nie 
wiele się różnią od stosunków' w  Bułgarji, p rzeto  
lekcja tak ty k i Zińowiewa może się nam bardz.0 
przydać. Z lekcji tej w ynika także, czem  je s t aia 
komunistów nasza, powojenna plutokracja, dokoła 
której zaczyna się kręcić ca łe  państw o, kosztem  
w arstw  pracujących. Pow inna ona pamiętać, że  
jej zachłanność jest zanadto  dobrym  podnóżkiem1 
dla ideji ogólnej bolszewiZacji- I. K-
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Wystawa atrakwistyczna.
O tw artą  19 bm. w salonach T ow arzystw a 

Sztuk Pięknych w ystaw ę nie bez racji nazw ać 
można utrakwisty,czną, jako że polscy i żydow scy 
artyści występują tu w  rozczulającej harmonji.

Nie m ając słów ka zarzutu pod adresem  To­
w arzystw u Przyjaciół, k tóre z gościnnością praw ­
dziwie staropolską otw iera podwoje sw ych  s a ­
lonów nietylkoi p rzed  każdym  utalentow anym  ży­
dem, ale, co gorsza, p rzed bardzo wielu nieutalen- 
towunymi katolikami, w olałbym  jednak b y  w y ­
staw a obecna była raczej żydow ską „od począt­
ku do końca“, aniżeli u b a k  wis tyczną.

Co się jednak ra z  stało, to się nie odstanie, 
więc zamiast zastanaw iać się nad bardzo Doucza­
jącą kw estją  o roli artystów ' żydow skich w  sztu­
ce polskiej, poprzestanę na zreferowaniu dorobku 
tych  pięciu wystaw ców , jakich nazwiska znalazły 
się przypadkiem na afszu , a dzieła w  salonach 
T ow arzystw a Przyjaciół. Z daleka, bo aż z P o ­
znania p rzysła ł swoich dwanaście akw arel pan 
Adam Batycki, nie przekonał nas jednak o ko: 
Wieczności tej dość dalekiej i męczącej podróży 
d la  swoich obrazów. Bo cnociaż B atycki maluje 
akw are lą  gó ry  i doliny, Ulice i domy, cerkw ie i 
kaplice, niebo i ziemię, ludzi naw et, to  prócz 
szczerego zamiłowania do m alarstw a nie zdradza 
ani należytej znajomości rysunku, ani opanowania 
techniki akw arelow ej, ani odczucia w artości jtja - 
my barw nej łub formy architektonicznej; ałlwp? 
rele jego grube i chropow ate, nie będąc szkicami 
ułotnem i nie są równocześnie obrazami, nie będąc 
wycinkami natu ry  nie sa jednak kompozycjami; 
a  prziytemi manie rycz™  „chlastanie" nasyconym  
peudzlem , ograniczanie się do efektów  łatw ych, 
chociaż przypadkow ych, p rzy  uchylaniu się od 
sprostania zadaniom technicznie skom plikowa­

nym, oto charak terystyczne cechy ak w are l P. 
Batyckiego, nadających się raczej na upominki 
gwiazdkowe, aniżeli na w ystaw ę sztuki.

Nieporównanie więcej i piękniej) o W łoszech, 
włoskiem  niebie, słońcu i morzu, aniżeli p. B atyc­
ki o polskich górach i dolinach powiedział nam  p. 
Marjan Stroński, m alarz praw da niezbyt modny, 
ale tęgi su T m  rysunkiem  i szeroką gam ą plam  ko­
lorow ych, głębokich jak  Adrja lub gorących jak 
słońce \Vł©oh, te j drugiej ojczyzny każdego ko ­
chającego piękno człowieka.

K rzyw dę niem ałą w yrządził zarząd T ow a­
rzy stw a Przyjació ł rzeźbiarzowi Kubali, którego 
kilkanaście szkiców umieścił w  ciemnym i zgoła 
celom w ystaw y  nieodpowiadajacym  zakątku sa­
lonów. A jednak szkice wspomniane, chociaż nie 
uderzające oryginalnością ani też pom ysłowością 
.ujęcia kompozycyjnego, zasługują n a  więcej 
św iatła i względów, chociażby z ty tu łu  zaklętego 
w  nich sm aku i dużej kultury  artystycznej.

S to  obrazów  W ilhelm a W ach tla , przytłacza- 
jcych ilością i powiedzmy szczerze jakością swych 
w alorów  artystycznych całość w ystaw y  obecnej, 
stanow i niejako reirosPekcję jubileuszową tw ór­
czości tego w ybitnego1 m alarza żydowskiego.

P a trząc  na dorobek artystyczny  WachfTa, 
mimowoli uprzytom niam y sobie tragedie (życio­
w ą innego m alarza-żj-da, M aurycego Gotlieba, co 
będąc iednj m z najlepszych uczni M atejki, tak  
bardzo nie chciał b y ć  żydem, tak bardzo chciał 
być Polakiem, że nie ty lko  stw orzył ca ły  szereg 
płócien lustru jących  wzniosłe m om enty histo­
r i i  polskiej, ale sam siebie, chociaż był ty lko  t y ł ­
kiem z Drohobycza, nam alow ał w  stroju szlach­
cica! polskiego...

Zapłacił jednak za to  dość drogo. Na krótko 
przed śmiercią nam alował Gotlieb drugi autopor­
tret, teraz już pozbawiony wszelkiej butaforji 
kostiumowej, bo w' postaci Ahaswera, żyda-tuła*

cza, błądzącego w śród1 oncych i darem nie tęsknią­
cego za ojczyzna, dziadom naw et nieznaną,

W achtel poszedł drogą zgoła odmienną. Zna­
lazł siebie av porę i to go uratow ało. Drawda, 
Wilhelm Wachtel, będc utalentow anym  i memu e§ 
w ykształconym  m alarzem, w' czasach, gdy w al­
czono o formę i s ty l nigdy nie był bohaterem  for­
m y jako  takiej. Nigdy forma iego obrazów' nie 
była mu celem, jeno drogą do celu, jakim była 
tieść. A treścią było ty c ie , marzenia, tęsknoty , 
w iara, nadzieja i rozpacz żydow skiego zaułku. 
Dla tej treści nie pośw ięcał on zaw sze w ykw int­
nej torm y, ale nie przeceniał tez jej w artości. W y ­
starczy) popatrzeć na tych s to  obrazów  W achtla, 
by się przekonać ilu językam i on przem awiał, jak 
różnym technikom  m alarskim  hołdow ał, gak na­
w et przerzucał się z  pracow ni jednego kolegi na 
v rystaw ę diugiego. by le tylko nie tracić czasu 
i enęrgji na tw orzenie fak tu ry  oryginalnej. To po­
zbawiłoby go może tej w yjątkow ej lotno&ci pen- 
dzla z jaką ud początku, aż praw ie że do prac o- 
statmch ła t traktuje literackie tem aty  swoich 
obrazów.

Pom ijając ostatnie p race W achila, tchnące 
raczej propagandą palestyńską, retrospektyw ny 
w y staw a  W achtla robi w rażenie jednej z przed­
wojennych, zbiorowych w y staw  w  salonach „Se­
cesji" w iedeńskiej. T ak  bardzo niejednolitą i nie­
organiczną jest strona formalna jego dorobku m a­
larskiego-

Kilkanaście rysunków  p. Zilleso, obracają­
cych się Przeważnie dokoła „aktów "... stojących, 
s edzącyoh, leżących itp. nie daje należytego po­
jęcia o tem, gdzie zaczyna się naśladownictwa 
w zorów  z „Jungę Kunst", a kończy poważny' s to ­
sunek do sztuki.

M. Eljaszewskl.
—0X0—
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Nowe morderstwa polityczne w Bułgarji. |KursB9rô niS trcinLev'5oi?2eby.
.  .  Ł . . .  _ l f . l l ______- ______L . . . U .  m - a m Sa *  IWybuchło powstanie chłopskie. Król zamierzał uciec za granicę.

Soiia, -■> kwietnia. P rzyw ódca partii ch łop ; 
slae.i, Pratkin, który  za czasów S tam b u lsk ieg o  
byl szefem policji w  Sofii oraz- b. minister wojny 
w gabinecie Stambulijskiego, M urawicw, zostali 
zamordowani. Swego czasu zarzucono P r a tk ’no­
wi, tżie jako szef policji w Sofii z polecenia Stam - 
biljskiego urządził zamach dynam itowy w teatrze 
Odeon w  Sofji, (PAT.)

Warszawa, 23 kwietnia. Na tem at w ydarzeń 
w  Bułgarji krąży mnóstwo pogłosek, które usiłują 
przedstaw ić obecne przesilenie w  tendencyjnem 
oświetleniu. Jedną z tych pogłosek podajemy ja­
koby w  Bułgarji w ybuchła rewolucja, zaś Jugo­
sławia zbiera siły nad granicą bułgarską aby  za­
jad Bułgarię w  razie udania się rewolucji- R ów ­
nież spodziewać się należy zbrojnej interwencji 
Rosji, k tóra zgromadziła w Odessie znaczne siły 
wojskowe.

W edług wiadomości z P aryża, powstanie w  
Bułgarji rzeczywiście istnieje. Król Borys czynił 
istotnie przygotow ania do ucieczki. Pow stanie ma 
więcej charakter chłopski niż komunistyczne.
<AW.)

CZlCiZERIN WYPIERA SIĘ ZAMACHU.
M oskwa, 23 kwietnia. „Unit. P re ss“ donosi:

W  rozmowie z korespondentem  zaprzeczył Czi- 
czerin zarzutow i, jakoby istniał zw iązek z zam a­
chem w  Sofji ą rządem  sowieckim. iRźąd rosyjski 
stoi zupełnie zdała od tego zamachu. (PAT.)

WALKI W E WSCHODNIEJ BUŁGARJI.
Budapeszt, 25 kw ietnia. Ze źródeł jmg^oislo-, linie, 

wiańskich donoszą o bitwach toczących się we*

wschodniej Bułgarii między regularna annją „ p a r ­
tyzantam i. W ojsk? rządow e używ ają artylenji.

ATE.).
UWIĘZIFNIE 38 STUDENTÓW BUŁGARSKICH 

W BFRLiNIE, 
podejrzanych o udział w zamachu sonjskim.

Policja1 berlińska zamknęła berliński klub buł­
garski uwięziła 38 studentów w  CharlottenŁur- 
gu, gdzie odbywali w łaśnie posiedzenie. Na czele 
klubu stoją student Czernow i dr. Luitjew. W  r. z. 
zdał Luitjew egzamin doktorski i chciał w  jesieni 
r z. w racać ao Bułgarji, pozostał jednąk w  Berli­
nie skutkiem ostrzeżeń. Klub miał tendencje ko­
munistyczne i pozostaw ał w stosunkach z nie,nie­
cką paitją komunistyczną. Jak z Berlina donoszą, 
uwięzionych podejrzyw ają o to, że brali pośrednio 
udział w  wypadkach w  Sofji. Śledztwo; prowadzą 
w  ścisłej tajemnicy. Niektórzy członkowie klubu 
nie mieli paszportów, a inni zaopatrzeni byli 
w  fałszyw e paszporty przez bułgarską partję ko­
munistyczną.

W  ostatniem posiedzeniu klubu bułgarskiego 
brało  też udział 3 Chińczyków, których także u- 
więziono — następnie jednak na interwencję po­
selstw a chińskiego wypuszczono ich na wolność. 
Studenci bułgarscy!, po uwięzieniu ich, rozpiczęli 
strajk głodowy — po kilku jednak godzinach 
przerw ali głodówkę. W  spraw ie tej toczą się ro­
kowania między niemieckiem m inisterstwem 
spraw  zagrań, a poselstwem bułgarskiem  w  Ber

-oxo-

Jugosławja grozi zerwaniem stosunków.
Praga, 23 kwietnia. Cz. B. P. donosi z Biaio- 

grodu: W czoraj w ieczorem  odoyła się R ada min., 
na k tórej omawiano zajścia w Bułgarji. Tak s ‘y- 
chać, z powodu podejrzeń rzuconych przez buł­
garskiego m inistra spraw  w ew nętrznych Russo*

w a w  Sobranju przeciw poselstwu jugosłow iań­
skiemu w  Sofji, rząd1 jugosłowiański zażądał w y 
laśnień a  w  razie gdyby one b y ły  niezadowala­
jące, zerw ie stosunki dyplom atyczne i Bulgarją. 
( p v n

Sowiecka fala szpiegowska.
Pupile poselstwa sowieckiego w w arszaw ie oskarżeni o szpiegostwo.

W arszawa, 23 kwietnia. (T eŁ  wł.) (G-) Na ściwi spraw cy, k tó rzy  oyli członkami poselstw a, 
dziś w  sądzie okręgow ym  w yznaczony zosta ł 
Pfroces przecjlw szpiegom, pozostającym  pod kie­
runkiem poselstwa sowieckiego w  W arszawie. Na 
ławie oskarżonych zasiądzie 8 osobników. W ła-

Oblężenie bandyty w kryjówce.
Formalna bitwa. Policja podpaliła dom. Bandyta zastrzelony*

wyjechali do Rosji, jako eksterytorialni. R ozpra­
w a -wyświetli w iele senzacyjnych momentów 
i machina cyj poselstw a sow. w  W arszaw ie.

W arszaw a, 23 kwietnia. (Tle. w ł.) (G.) Z Ży­
rardow a donoszą: Poszukiw ania za  bandytą P o ­
pielarzem, z którego ręki Padł posterunkow y B e­
dnarek, uwieńczone zostały  powodzeniem.

Dziś w  nocy policja odnalazła jego kryjów kę 
we w si Teklin pud Żyrardowem . B andyta ukrył

się .w domu i począł strzelać. Policja przystąpiła 
do regularnego oblężenia, które trw ało  od godz. 
10 do 16-tej. B andyta oddał 50 strzałów , policja 
około 300. Na rozkaz starosty  W ężyka podpalono 
kryjów kę bandyty. Uciekającego Popielarza PO1 
w aliły salwy policyjne trupem.

Obieg pieniężny zwiększa się.
W  dniu 1 stycznia 1925 r. abieg pieniężny 

składał się z obiegu 673,980.427 W., co stanowiło 
24 zł. na głowę ludności, w  czem bilety zdawko­
we, bilon niklowy i bronzow y oraz m onety sre­
brne stanow iły 4,39 zł. na głow ę ludności.

Stosunek pokrycia kruszcowego od obiegu 
banknotów w yrażał się w  cyfrze 64-89 procent.

W dniu 10 kwietnia r. b. obieg pieniężny 
przedstaw iał w artość 744,205.748 zł., co stanowiło 
przeszło 26,5 zł. na głowę ludności, w  czem bilety 
zdawkowe, bilon niklowy i bronzow y oraz mone­
ty srebrne, stanowią 6,52 zł. na głowę ludności.

Stosunek pokrycia kruszcowego banknotów 
Banku Polskiego został utrzym any i wynosił 
w  dniu 10 kwietnia 64,26 procent.

Obieg biletów zdawkowych bilonu niklrw ego 
i bronzGwego oraz monet srebrnych nie dosięga 
jeszcze ustaw ow ej wysokości, zgounic bowiem 
z rozporządzeniem o ustroju pieniężnym w  Polsce 
m inisterstw o skarbu uprawnione jest do wypusz­
czenia biletów zdawkowych i bilonu do wysoko­
ści 12 złotych na głowę ludności.

Prześladowanie Polaków w Rosji.
Z Rygi donoszą 21 b. m. do pism w arszaw ­

skich, że w  dniu 17 b. m., ks. Dmowski został 
skazany ną karę śmierci przez rozstrzelanie. R y­
skie „W ieczernieje W rem ja’1 donoszą sensacyjne 
wiadomości o nowej fali prześladowczej Polaków  
w  Rosji.

Agenci G. P. U. aresztują Polaków  na ulicach 
bez żadnego powodu.

Polakom, osadzonym w  więzieniach, nie po­
kazuje się naw et oskarżenia. „W ieczernieje W re- 
mia“ podają dalej, że znaczną liczbę Polaków, o- 
sadzonych dawniej w więzieniach sowieckich pod 
zarzutem  uprawiania szpiegostwa, rozstrzelano

W  Petersburgu jiełno jest agitatorów , w ygła­
szających m owy podburzające p rzeciw ko‘Polsce.

Rozmawianie po polsku na ulicach Moskwy 
i- P etersburga jest rzeczą bardzo ryzykowną.

Zdaniem „W ieczernieje W rem ja’1 w rogi na­
strój przeciwko Polsce jest sztucznie podsycany 
przez rząd sowjetów.
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KILKA UWAG KRYTYCZNYCH.
We Lwowie zorganizowano na okres paru 

miesięcy bardzo pożyteczny kurs ogrodnictwa 
dla teoretycznego w ykształcenia kandydatów . 
Kurs ten powstał z zapoczątkowania inspektora 
ogrodnictwa przy T ow arzystw ie gospodarskiem 
(Kopernika 20) p. S. Makowieckiego i trw ał od 4 
listopada 1924 r. do 1 m arca 1925 r. Opłata w yno­
siła 40 zł- za cały kurs, a ogłoszenia1, zachęcające 
do zapisyw ania się, staw iały  kandydatom  piękne 
horosKopy na przyszłość. Prelegenci daw ali 
wszelką rękojmię, że poziom teoretycznych w y­
kładów stanie na w ysokości nowuczesnej nauki- 
W ykładali pp.: Brzeziński — sadownictw o i o- 
wocoznawstwo, Ciesielski — botanikę, Grochow­
ski — w arzyw nictw o i historję ogrodnictwa, Łi- 
tjTiski — gleboznawstwo, W eber — pszczelnic- 
tw o i p rzetw ory owocowe, W róblewski — szkół- 
karstw o, i inni.

Słuchaczów było około 50, w  tern w iększa 
część pań i panien. W ykształcenie znacznej w ięk­
szości słuchaczy nie w ykraczało  poza szkołę po­
wszechną lub wydziałową.

W szystko byłoby w  porządku, gdvby inicja­
torzy  zdawali sobie spraw ę z celów takiego kur­
su i z m ateriału ludzkiego, z jakim mają do czy­
nienia. Przynajm niej 90 ppocent zapisanych na 
kurs miało zamiar — zaw ierzyw szy reklamowe­
mu ogłoszeniu — zostać po ukończeniu nauki choć 
teoretycznym  ogrodnikiem, a po odbyciu p rak ty ­
ki zdobyć kaw ałek chleba- Tym czasem  nie osią­
gnęli tego, bo ze zdających tylko jedna trzecia od­
powiedziała wym aganiom  egzaminatorów, inni o- 
deszli z kwitkiem. W ina leży prawie zupełnie po 
stronie kierownictwa kursu i uczących. Gdzie ucz­
niowie mają zaledwie szkołę, powszechną i chcą 
być ludźmi fizycznie pracującym i — tam  urządzać 
w ykłady  w  rodzaju uniwersyteckich jest grubym 
błędem. Takie kursy  powinny być szkolą, gdzie 
się uczy, a nie w ykłada. Jak w  szkole powszech­
nej czy średniej nauka powinna polegać na ciąg- 
łem przepytyw aniu uczniów i utrwalaniu ich w ia­
domości. A tu pisano te w ykłady (piszący wi­
dział straszne błędy ortograficzne i często zupeł­
ny brak  zrozumienia myśli wykładającego) i — 
o ironjo! — do egzaminu niektórym profesorom 
w ystarczy ły  notatki, nie pytano ustnie. Niektórzy 
profesorowie w ykładali ciężko i niezrozumiale. 
Np. gleboznawstwo1 p. L. stało na uniwersyteckim  
poziomie, a słuchacze ze zdziwienia otwierali u- 
sta, w idząc szeregi nieznanych i niezrozumiałych 
znaków chemicznych. R  L. w ykładał, jakby- przed 
sobą miał m aturzystów  gimnazjalnych. Również' 
botanika p. C. by ła za trudna i często tym  słu­
chaczom w  takim zakresie niepotrzebna

Natom iast w ykłady  pp. Makowieckiego, W e­
bera i i. uchodziły za jasne i przystępne. M etoda 
kursu chybiła więc celu i w yw ołała  u wielu słu­
chaczy rozgoryczenie. Również i kursy prak tycz­
ne w  Bieńkowej Wiśni, jak się dowiadujemy, ma­
ją liczne braki. Chłopcy od 16 — 20 lat pracują 
tam po 12 — 14 gadzin (!) dziennie bezustauku na 
skw arze lub deszczu, najczęściej bez w ynagro­
dzenia. To należałoby zmienić (ustaw a o czasie 
pracy!).

Na kursach teoretycznych we Lwowie znako­
mite usługi! oddaliby profesorowie gimnazjalni, 
bardzo dobrze dydaktycy. W ykształconych ogro­
dników m am y mało, w ięc myśl sam a jest pożyte­
czna, tylko jej realizacja zawiodła- Zen. Teo.

Rozprawa o zajścia listopadowe.
Dnia 22 b- m. przesłuchano w  sądzie wojsko­

wym  między innymi gen. Góreckiego, gen- Stille­
ra, gen. Kosteckiego, gen. Ledochowskiego, gen. 
Latinika, podpuik. G abrysia i Skorynę, m ajora 

[Nowaka i kap. Reutera. Zeznawali1 oni korzystnie 
dla oskarżonego gen. Cźijtla- Dalej przesłuchani 
zostali b. dyrektor policji Rękiewicz, dyrektor po­
licji dr. Styczeń, starosta  Stańkowski1, komisarze 
policji Kłapiec i Leszka, major Giza, kom endant 

[pułku Podhalańskiego, pułk. Rozwadowski, m ajor 
Jędryćhowski. poseł Lizak i pułk- Frendl. Roz­
praw a zakończy się za dni kilka.
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Druga katastrofa kolejowa 
pod Rogowem.

16 OSÓB RANNYCH. _
D ntga z rzędu katastrofa kolejowa pod Ro­

gowem następuje w  bardzo krótkim odstępie. Al­
bo jest to fatalny zbieg okoliczności, albo w  Rogo- 
wie czynią jeszcze straszne „doświadczenia’1 m a­
niacy czy zbrodniarze.

Niedawno ciężka katastrofa spotkała pociąg 
kurjerski, idący z Krakowa do W arszaw y. Dziś 
w  nocy katastrofa spotkała również pociąg ku­
rjerski, lecz idącsr z W arszaw y do Krakowa. P o ­
przednia w ydarzyła się na zw iotnicy wjazdowej 
od strony Koluszek, dzisiejsza zaszła na zw rotni­
cy przeciwnej-

C harakter katastrofy obfituje w  zagadki. W y­
kolejenie nastąpiło w  odległości 300 mtr. od w ja­
zdowej zw rotnicy w  Rógowie. Pociąg, który 
w  Rogowie nie zatrzym uje się, był w pełnym bie­
gu. Nagle m aszynista pociągu poczuł jak gdyby 
oderwanie się; części pociągu. Zatrzym ał więc lo­
kom otyw ę i okazało się, że w  istocie część po­
ciągu była oderwana. Na szynach pozostał paro­
wóz, idący za nim wagon bagażow y i wagon po­
cztow y-, w yskoczyły  natomiast z szyn dwa w a­
gony III klasy, wagon kombinowany I i II klasy 
i jeszcze dalsze dw a wagony, czyli razem  5 w a­
gonów. Jeden z tych wykolejonych wozów w y­
skoczył z szyn tak fatalnie, że stanął w  poprzek 
i sprawił, że w zniosły się znacznie nad poziom 
inne wagony, idące za nim.

Całe szczęście, że część ta, po wykolejeniu 
śię, oderw ała się od części, prowadzonej przez 
parowóz, Przez to nastąpiło autom atyczne zaha­
mowanie wszystkich wagonów, zostały nowiem 
przerw ane przewodniki hamulców autom atycz­
nych. Gdyby' nie ta szczęśliwa okoliczność, roz­
miary katastrofy byłyby  przerażające.

W  pociągu pow stał popłoch- Rzucono się do 
okien i drzwi, uciekając w  przerażeniu z w ago­
nów.

Zgłosiło się do zawiadowcy stacji z prośbą 
o zaw ezw anie pomocy lekarskiej ogółem 16 osób- 
W ezw any z Koluszek lekarz dr. Szyinonowski o- 
patrzy ł w szystkie te osoby, stw ierdzając naogół 
tytko lekkie kontuzje- Najgroźniej rannym  jest in­
żynier Dąbrowski z Chrzanowa. Ma on złamaną 
rękę.

Badanie przyczyn, które spow odowały dość 
zagadkow ą katastrofę, nie ustaliło, jak dotąd, co 
mogło być jej powodem.

.W  każdym  razie wiele podejrzeń budzi okoli­
czność, że na miejscu w ypadku znaieziono śruby 
porozkręcanych szyn.

Katar i jego zwalczanie.
K atar to choroba blon śluzowych. W nosie 

i gardzieli błony śluzowe sa zaczerw ienione i ob­
rzmiałe- Silne przekrw ienie zwiększa wydzielinę, 
k tó ra  w  norm alnych w arunkach jest mała. W  in­
nych w ypadkach b rak  tej w zmożonej wydzieliny, 
wzam ian zaś schorzała błona śluzowa powoduje 
nieustanne uczucie drapania, skrobania i wogóle 
dokuczliwego bolu, w ysechania w  gardzieli.

K ataralna w ydzielina stopniowo przybiera 
charak ter ropny. W  m iarę zw iększonego obrzm ie­
nia błony śluzowej założone (zatkane) sa drogi do 
i przez nos. Głos przybiera zabarw ienie „nosowe11, 
a  pow ietrze nie urażę się dostać w  odpowiedniej 
ilości przez nos do organów  oddechowych. Chory 
o d ay d ia  przez o tw arte  usta, przyczem  błony 
śluzowe w  gardzieli jeszcze bardziej w ysechają. 
Uczucie ospałości, ociężałego bolu głow y utrudnia 
myślenie i znacznie zmniejsza zdolność clo pracy. 
N ierzadko gorączka się przyłącza, co zw iększa 
uczucie bezsilności.

P rzyczyna choroby dotąd nie jest dokładnie 
zbadana. Na błonie śluzowej znajduje się mnóstwo 
dronnoustrojów  różnego gatunku. W  normalnych 
w arunkach nie powodują one żadnych zmian cho­
robowych, poniew aż zdrowa błotna śluzowa unie­
możliwia ich wejście do organizmu. G dy zaś z jas­
kiego powodu zmniejszy sie odporność błony ślu­
zowe),to drobnoustroje wchodzą do organizmu 
i wyw ołują objaw y choroby, znane pod nazwą 
k a taru . Niezawodnie dużą rolę odgrywa tu prze­
rob ien ie , mianowicie jak o  przeniesienie uszko­
dzenia przy ogólnem oziębieniu całego ciała w zg l 
fego części. Kioś ma podarte obuwie i w yszedł 
Pod-czas deszczu bib śniegu na ulicę; następstw em

Zachodziłaby więc przypuszczenie, ze k tcś 
szyny porozk.ęcał i że to spowodowało katastro ­
fę. Eachowcy stw ierdzają jednak, że gdyby tak 
w  istocie było, to  nrusiałby wykoleić się przede- 
w szystkicm  parowóz, idący przodem. Tym czasem  
wykoleiły się wagony, idące za lokomotywą, cna 
zaś sama została na szynach.'

Inni fachowcy twierdzą, iż przyczyną kata­
strofy były  nadgniłe (!!) progi kolejowe. — Cze­
kam y na wyniki badań komisyjnych.

W arszawa, 23 kwietnia- (Tel. w ł)  (G.) Do 
Rogowa w yjechał prokurator, N ależałoby z tego 
wnioskować, że prowadzone jes t taim śledztwo 
w kierunku ew entualnego sabotażu i zamachu. 
Bo cóż, niewiadomo, w  czerń „polityga11 siedzi, 
czy w  progach nadgniłych, czy też w  śrubach za­
rdzew iałych?

Linja powietrzna 
Warszawa Wiedeń.

Na prawdziwie europejska skale pomyślana 
akcja  Tow. lotniczego ■ „AerolloycT, szybkiemi po­
sunięciami przeobraża się w  czyn. O to już w  dii. 
najbliższych, bo 27 bm. nastąpi otw arcie nowej 
linji powietrznej z W arszaw y  do Wiednia. Nasze 
sfery handlowe powitają niewątpliwie ten tak t 
z żywpm zadowoleniem i uznaniem.

Odlot z W arszaw y następuje o godz. 8.45, 
przyiot do K rakow a 11.15 — tu kró tk i Postój i od­
lot o godz. 12.30, przyot do W iednia 15-30.

Na linji W arszaw a—1( idań^k- Odlot z  W ar­
szaw y o 8.30, przylot do G dańska o 11.30, odlot 
z Gdańska o  14, przylot do stolicy o godz. 17.

Na linji L w ó w - -W arszawa kursuje chwilo­
wo jeden samolot. Odlot ze L w ow a o godz. 9, 
przylot do W arszaw y  o l i . 30. Z W arszaw y do 
Lwowa w  tych samych godzinach. Odjazd z pod 
hotelu G eorge‘a o godz. 7. — W szelkich w yja­
śnień udziela biuro Aerolloydu w  hotelu George‘a.

OTWARCIE FRANC.-POLSKIEGO KONGRESU 
' MEDYCZNEGO.

P aryż , 23 kwietnia. W  pierw szych dwóch 
dniach francusko-polskiego kongresu medycznego, 
odbył się szereg manifestacji przyjaźni franousko- 
polsKiej. Przyjęcie, zorganizowane w  ratuszu przez 
w ładze m iasta Paryża, które zgrom adziły, około 
4-600 osób, reprezentujących przeszło 40 natodów , 
zamieniło się w e w spaniałą manifestację, poświę­
coną niemal wyłącznie Polsce- P rezyden t Rady 
miejskiej, M aurycy Ouentin i prefekt departam entu 
Sekwany, Naudin, wygłosili pięlcne przemówienia. 
Odpowiedział im prof. dr. Stefan Dąbrowski z P o ­
znania stw ierdzając, iż lekarze polscy przybyli do 
Paryża, aby współdziałać w dziele pokoju i aby 
służyć Francji i Polsce w spółpracą po wojnie.

tego przemoczenia nóg jest przeziębienie nóg, 
lecz, w sk u tek  (Przeniesienia tego  uszkodzenia, ka- 
taralne zapelenie nosa czyli katar.

Praw dopodobieństw o zachorowania zwięk­
sza się, gdy na skłonną już do choroby błonę ślu­
zow ą dostaną się drobnoustroje kataralne, gdy np- 
niesumienne, katarem  obarczone indywiduum za­
kaszle lub kichnie drugiemu w prost w  tw arz Nie 
przeczuw ając nic .złego, siedzimy sobie w tram ­
waju lub na. koileji, g dy  nagle sąsiad  kichnie z ca­
łej siły i w yładuje calfą kolonię drobnoustrojów  
kataralnych do środka wagonu, zarażajac w  ten 
sposób innych tą  niemiła chorobą. Z punktu hy- 
gjenicznego i m oralnego tafcie zachow anie się za­
sługuje n a  naganę.

G azy i ńine chemiczne działania, dym i kurz 
drażnią błonę śluzową i ułatw iają pow stanie ka­
taru, Znane są katary  przy zażyw aniu jodu, wdie- 
ćluwaniu chloru itp. Zm ysł powonienia w  takich 
razach jest znacznie upośledzony. Choroby infek­
cyjne często  rozpoczynają się katarem ; zw łaszcza 
znane są pod tym  wzlędem  kur i grypa. Chronicz­
ne zmiany w  nosie, obrzmieniu i zgrubienia, zapa­
lenia m igdalek gardzieli przyczyniają się zw ykle 
do naw rotów .

W  niekorzystnych dla zdrowia warunkach 
uszkodzenie b ło n y  śluzowej rozszerza i przenosi 
się na .k rtań , oskrzela i płuca- Komplikacja tak a  
jest dość częsta, lecz ma zwykle lekki przebieg 
W spółudział błony gardzielowej ułatw ia schorze­
nie m igdałek (angina).

K atar taki może jednak pod innym względem 
być niebezpieczny, mianowicie, jeśli przerzuci! sie 
na sąsiadujące z nosem jamę czołową, klinową, 
sitową łub szczęki górnej. Jam y te wypełnione są 
powietrzem , Pokryte sa błoną śluzową i są w  bez-

,,llusiracji“
nr. 17 zamieszcza między inifeml fotografie na­
stępujące: Gwiazda filmowa. B etty  Compson
w  stroju lekkiej atletki. Parafow anie traktatu 
handlowego Polski z Czechosłowacją. Dr. E- B e­
nesz. Feldm arszałek Hindenburg. Pożegnanie do­
w ódcy korpusu poznańskiego gen. Raszewskiego. 
W arszaw ska drużyna Polonja. Kajetan M orawski 
minister rezydent przy Lidze Narodów w  Gene­
wie. Stankiewicz, b- mistrz Polski, zdobył pierw ­
sze miejsce w  4 biegach w  Oranie. Na zgliszczach 
i ilasta Ryków. Pierw sze toki > na Wohyniu. 
W szystko na kołach. Prom enadę des Anglais 
w  Nicei1 Taniec i jego entuzjaści „Perły  Kleopa­
try 1’, operetka S traussa w  w arsz. teatrze Nowo­
ści. P . W anda 'W erm ińska. Aleksander Tansman. 
Krwawe manifestacje przeciw  żydom, urządzone 
podczas pobytu Balfoura w Jerozolimie i Damasz­
ku S traż ogniowa w  Nowym Jorku-

W  ' tekście: P ierw sze toki na W ołyniu. — 
W szystko na kotłach. Sezon wiosenny w  Nicei. 
Taniec i jego entuzjaści. „Perła K leopatry1’. Ko­
niec powieści p. t- „Żywa szpilka1’. Rozryw ki u- 
myslowe. Aleksander Tansm an w  Paryżu

Prenum eratorzy „Ilustracji1’ otrzym ują jedną 
książkę tygodniowo, a 4 książki m iesięczne za 
dopłatą 2.40 zł. miesięcznie, łącznie z przesyłką 
pocztową.

Skład  główny „Ilustracji1’ na Mał&poiskę 
i sprzedaż pojedynczych num erów „Ilustracji1 
w  administracji „Kurjera Lwowskiego1’ w e L w o­
wie, Ohorążczyzna 26-

Zniżona cena prenumeraty „Kurjera Lw ow ­
skiego1’ w raz  z „Ilustracją" wynosi, z dostaw a do 
domu lub przesyłką pocztow ą miesięcznie 5 zł- 
kw artalnie 14 zł.

Programy stacji radiofonicznych.
Piątek 24. kwietnia 1925.

Warszawa. Dług. fah 385.0, 5 K. W . Od godz. 
18— 19. Muzyka, komunikaty

Wiedeń. Dł- fali 530. Moc. 1.5 KW. Godz. 10.10 
do 17.50- Koncert popołudniowy. Godz. 18. Bajki 
dila dzieci. Godz. 19.45—20.15. Lekcja angielskie­
go. Godz. 20.30. Der Meneidbauer, sztuka ludowa 
L. Anzengrubera-

Zurich. Dł. fali 515. Mon. 0.5 KW. Godz. 20.15. 
Ochrona zdrowia, odczyt dr. Heberlinga Godz. 
21. Zygfryd, R. W agnera.

W rodaw. Dł. fali 418. Moc. 1.5 KW- Godz. 
11.05—11-55. P rogram  robotników. Godz. 17—18. 
M uzyka rozryw kow a. Godz. 18 05. P raktyczne 
wskazówki dla pani domu. Godz. 19—19.30. Od­
czyt o „Nizinach11, dram at m uzyczny d’ Alberta. 
Godz. 20-30. W ieczór rozmaitości.

pośredniej łączności z  nosem zapomoeą specjalnych 
przewodów'- (dróg). K atar nosow y m oże więc tern' 
drogami' jprzenieść się na te z  noseni sąsiadujące, 
poboczne jam y l spow odow ać zapalenie kataralne 
tych jam. W  w id u  w ypadkach komplikacja taka 
sam a ustępuje, w innych zaś (Przemienia1 się na za­
palenie ropne, które poważne może mieć skutki; 
nieraz bowiem  dopiero zabieg operacyjny dopro­
w adza ,do wyleczenia. Niepokaźny więc, zw ykły  
k atar mofce pow ażny m ieć przebieg, jeśli się go 
przez lekcew ażenie zaniedbuje.

Skłonność do kataru  jest znana, choć i tu przez 
odpowiednie ubranie i unikanie przem oczenia nóg 
można taką skłonność do pew nego stopnia zmniej­
szyć. Ubierać się należy nie wedle kalendarza 
(wiosna, lato), lecz wedle chwilowego stanu po­
gody (deszcz, chłód). Zbytnie ogrzew anie, w cze­
sne opalenie m ieszkania skłaniają db kataru, gdy 
tym czasem  sypjainie przy otwairtem oknie (najle­
piej otw orzyć okno sąsiedniego pokoju idobrze 
się przykryć) hartują człowieka. W pływ y  che­
miczne i mechaniczne, gazy i kurz sa nader szko­
dliwe, a chroniczne choroby nosa, gardzieli i tzw. 
trzecie migdałki należy leczyć.

Często daje się taki k a ta r w  zarodku stłumić; 
ciepłota od zew nątrz i w ew nątrz, gorąca kąpiel 
w  domu, nie zaś w  łaźni, gdyż pow rót do domu 
połączony jest z niebezpieczeństwem  nowego 
przeziębienia, kilka filiżanek gorącej h e rb a t /  
(kwiat lipowy) z  winem  czerw onem  lub aspiryna, 
aby  w yw ołać poty, w ystarczy, aby* się ipjozbyć 
kataru. Menthol, kokaina lub adlrtnalina przyno­
szą ulgę m iejscową. Zmiana miejsca pobytu 
z m iasta na  okolicę górska, lesistą lub m orska, 
często w yleczy z kataru , jakby  różdżką czaro ­
dziejską. D r. G.
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K R O N I K A .
Kalendarzyk.

p a l  rz. kat. Jerzego męcz.; gr. kat Antypy. Jutro 
rz. kat M uka ew ; gr. kat Wasyłyja. — W schói słońca 
4 44, zachód 6 36.

Tca.r Wielki.
Piątek .Tosca*. Występ Skupiewskiegc
Sobota o 3 pop. „Jaś i Małgosia* — wieczór .Ma­

skarada na poddaszu*.
Niedziel i o 3 pop. „Lizetta" — wieczór „Maskarada 

na poddaszu*.
Doniedziałek „Królowa Saby*.

Teatr M ali.
Piątek „Swit dzień i noc*. 50 prc. zniżki.
Sobota i niedziela „Wielka księżna i chłopiec hotel.*
Poniedziałek „Spadkobierca*. 50 prc. zniżki.

Teatr Nowości.
HPiątek .Clo-clo*.

Sobota .Hrabina Marica*.
Niedziela .Cio-clo*.
Poniedziałek „Agri*. 50 prc. zniżki.

Kinoteatry:
„KOPERNIK* i „MARYSIEŃKI*: „Mister Radio*
„APOLLO*: „Królowa niewolników*.
„CHIMERA*: „Dziewczyna w  bieli*.
„FATAMORGANA*: „Zazdrość*, dramat.
„PASAŻ1 „Europa mówi o tem. Trzecia i ostatnia 

serja „Podróż w 18 dniach naokoło świata* pt. „Na pło­
nącym 7u'kanie“.

.SZTUKA*: „Zbrodniczy klub*.

Ze Lwowa.
MIĘDZYPAŃSTWOWA KONFERENCJA KOLE­

JOWA WE LWOWIE.
W czoraj rozpoczęły się we Lwowie obrady 

zjazdu delegatów kolejnictwa węgierskiego, cze­
chosłowackiego i austrjackiego w celu ułożenia 
z przedstawicielam i naszej dyrekcji kolei w arun­
ków  przejazdu obywateli państw a polskiego przez 
■terjTorja sąsieanie i naodwrót, oraz ustalenia ta ­
ryfy  kolejowej. Konferencja odbywa się w  gma­
chu Dyrekcji kolei i potrw a parę dni.

POWROT WYCIECZKI Z RZYMU.
Dziś wieczorem w raca do Lw ow a po 3 tygo­

dniach w ycieczka uczenie zakładu w ychow aw ­
czego im Strzałkowskiej. B rało w niej udział 50 
uczenie i 15 osób z grona nauczycielskiego i rodzi­
cielskiego. Kierownikiem wycieczki był prof M e­
dyński, który w yw iązał się ze swego zadania 
bardzo sprawnie. W ycieczka zwiedziła Wiedeń, 
T ryest, W enecję, Florencję, Rzym, Neapal, Du­
brownik, Belgrad i Budapeszt- W szędzie przyjm o­
w ano wycieczkę polską bardzo serdecznie. Impo­
now ał w szytskim  w zorow y porządek i należyte 
przygotow anie. W szystko szło jak z płatka. Naj­
lepiej zabaw iała scię wycieczka w  Rzymie, gdzie 
była na osobnem posłuchaniu u papieża. Koszt 
całej wycieczki był minimalny, gdyż w ynosił za 
w szystko  około 400 zł- Dziarwą opiekował się 
bardzo serdecznie prof M edyński i kilka nauczy­
cielek i nauczycieli.

— W Związku Legionistów Pol. O kięg Lwów  
zorganiizowana została sekcja w sparć pogrzebo­
w ych i doraźnych zapomóg dla członków  Związ­
ku. Regulamin Sekcji opracowany. Działalność 
sw oia sekcja rozpocznie w miesiącu’ maju br.

—  Konsulat duński w e Lwowie (na wojew ódz­
tw o lwowskie, tarnopolskie i stanisław ow skie) u- 
rzęduje przy  ul. Nowy Św iat 1- 14, w  godzinach 
od 10—12 przedpoł. — Inż. K- O. Jurasz, konsul.

—  Z karty żalubuej. W e Lwow ie zm arł po 
dłuższej chorobie, w  63 r. życia, kupiec Zygmunt 
WoFsch, radny m iasta i członek Izby handlowej 
i przem ysłowej.

POBÓR ROCZNIKA 1904 
rozpocznie się w e Lwowie 4 m aja i potrw a 24 dni. 
Term in poboru dodatkow ego dla tych, k tó rzy  
z powodów usprawiedliwionych nie staw ią się do 
tego  poboru, zostanie oznaczony po przeprow a­
dzonym poborze. Uprawnieni J q ulg lub odroczeń 
wnieść mają podania do m agistratu do 4 maja, a ci 
—  którzyby tego nie uczynili, maja przedłożyć 
p* .danie w  P. K. U. w dniu przeglądu.

Przegląd rocznika 1904 odbyw ać się będzie 
we Lwowie p rze / cały  czas przed jedną komisją 
w koszarach P. K. U. przy  ul. Kurkowej 1. 12. •

— Na inspekcję województw lwowskiego, 
stanisławowskiego i tarnopolskiego, w yjechał 
z W arszaw y głów ny komendant policji państwo­
w ej p. Borzęcki.

— Godziny urzędowe w  wojsku. Rozkaz dzien­
ny  min. sp raw  wojsk, podaje do wiadomości g o ­
dziny urzędowe, k tó re  będą obow iązywać od 1-gc 
m aja do 30 września, mianowicie od 9 rano  do 2 
popołudniu.

— Państwowa Komisja egzaminacyjna we
Lwowie dla kandydatów  na nauczycieli śzkół śre­
dnich zawiadamia, że egzamin pisemny pod nad­
zorem  odbędzie się w  tegorocznym terminie w io­
sennym w  dniach 22 i 23 maja, poczem rozpoczną 
się egzamina ustne. Zgłoszenia pisemne z dokła­
dnym wymienieniem przedm iotów egzaminu na­
leży nadsyłać do 15 maja b. r. pod adresem Ko­
misji (gmach posejmowy).

— Z Izby sauowej. Dnia 22 b- m. odbyła się 
przed tutejszym rądem  (sekcja lii), przed sędzią 
p. Jasińskim, rozpraw a o stręczenie do nierządu 
przeciw  W iktprji Stachurskiej, 52-letniej wdowie 
po urzędniku i jej 29-letniemu synowi Edwardowi. 
W  tych dniach w ykry ła  policja tutejsza przedsię­
biorstwo pani Stachurskiej, k tóra prowadziła 
w  domu przy ul. L. Sapiehy tajny dom nierządu, 
urządzony podobno z komfortem. Podsądni, prze­
byw ający od kilku dni w  więzieniu śledczem, nie 
przyznawali się do winy, tw ierdząc, że zbierali 
się u nich tylko znajomi na pogawędkę. Celem 
przesłuchania św iadków  rozprawia odroczona zo­
stała do soboty, 25 b- m., na  11 g. przed poi.

— O cześć nauczycielstwa. W  notatkach, po­
mieszczonych w prasie codziennej, dotyczących 
afery przy ul. L. Sapiehy 57, podano, jakoby u 
Stachowskiej miały byw ać obok kobiet z innych 
sfer — także nauczycielki. Zaniepukojony tą  w ia­
domością, udałem się do udnośnego biura Dy rek­
cji Policji, które upoważniło mnie do ogłoszenia, 
iż dochodzenia policyjne nie w ykazały  wogóle u- 
dzialu nauczycielek. F. Szczurkiewicz.

ZNIESIENIE WYROKU W SPRAWIF P- ALE­
KSANDRA LEWICKIEGO.

Tutejszy kupiec p. Aleksander I ewicKi sKaza- 
ny został przed kilku miesiącami przez lwowski 
sąd karny  za zbrodnię krzyw oprzysięstw a na 3 
miesiące więzienia- Chodziło o 200 dukatów, po­
branych od Banku Hipotecznego tytułem  poręka- 
wicznego p rzy  sprzedaży własnej kamienicy. P. 
Lewicki zeznał w  sądzie pod przysięgą, że kw oty 
tej nie otrzymał. Od w yroku sądu lwowskiego 
odw ołał się p. Lewicki. Sąd najw yższy zniósł w y­
rok i polecił przeprowadzenie nowej rozp.aw y, 
k tóra odbędzie się przed tutejszym  sądem okrę­
gowym.

NAGŁY ZGON.
W  domu przy ul. Gródeckiej 1- 127, zmarł 

wczoraj nagle Michał Gafner ślusarz kolejowy. 
Z powodu tego, iż w ezw any na miejsce lekarz 
dzielnicowy- dr. Doliński nie mógł zbadać przy­
czyny śmierci, zwłoki denata odstawiono do In­
stytutu m edycyny sądowej.

POŻARY.
Z niewiadomej dotychczas przyczyn^ w y ­

buch ł onegdaj pożar w  lesie należącym  do Alfreda 
hr. Potockiego w  rew irze Podziemne, powiat 
Lwów. Ogień pow stał w  oddzielę 32, i zniszczył 
około 70 m orgów młodego drzew ostanu. Szybko 
rozprzestrzeniający się1 ogień, spostrzegł pierw szy 
dozorca lasu Roman Szoboda, którem u też przy 
pomocy robotników udało się ogień po trzech go­
dzinach pracy stłumić.

Żyjący od dłuższego czasu w  niezgodzie z go­
spodarzem Jerzym  Kałamuuiarskim w  Jaworow ie 
Zacharjasz Czop, podpalił onegdaj jego stajnię. 
Pożar zniszczył również stodołę i szopę a nasręp- 
i ie dom mieszkalny, przynosząc szkodę na sumę 
około 5000 zł. Czopa aresztowano.

Z KRONIKI WI AMAŃ I KRADZIEŻY.
Nie próżnowali ub. nocy lw ow scy w łam yw a­

cze wzbogacając kronikę policyjną o dw a nowe 
w łam ania. I tuk, dostali się oni, po wyjęciu okna 
od strony ogrodu, do m agazynu Spółki Handlo­
wej w  domu przy ul. Marcina 1. 65 mieszczącego 
się. Wynieśli oni stam tąd około 4 m etry owsa. 
Zawiadomiony o tej kradzieży kom. III. P. P . ro z ­
począł dochodzenia. — Znaczną gotów kę, bo 1.000 
zł. w  banknotach po 100 zł. sk rad ł ktoś w czoraj 
w  porze południowej z torebki Kazimiery Poźniak 
zam- w  W ojłkowicach pow- Dobromił, podczas 
nadawania pieniędzy na poczcie głównej.

UJECIE AWANTURNIKA.
A resztowano w czoraj W ładysław a Dziugę, 

zam. przy ul. Szkarpowej 1. 11 w  chwili, gdy ten 
będąc w  stanie nietrzeźwym  usiłow ał przebić no­
żem pewnego Bogu ducha winnego osobnika. In­
terweniującego posterunkowego Dziuga uderzył 
w  tu a rz  i ugryizł silnie w  rękę. Zamknięto go aż 
do w ytrzeźw ienia w  aresztach policyjnych.

ftOine wiadomość!.
— W jaki sposób p. Grabski zachęca do omi­

jania zdrojowisk zagranicznych? M inisterstwo 
spraw  wewn. w  okólniku do wojewodów w yja­
śniło, że lodziny urzędników państw ow ych nie 
mają praw a do ulg w  państw ow ych zdrojowi­
skach, jak w  Krynicy i Ciechocinku-

— ObonóJ Sienkiewiczowski w  Ameryce. Ku 
czci Henryka Sienkiewicza urządził T eatr Polski 
w  Nowym Jorku, pozostający pod dyrekcją p. W . 
Ochrymo wicza (lwowianina) i T W andy cza w  d. 
5 kwietnia przedstawienie galowe w wielkim 
teatrze „O pera House-M anhattan", gdzie wykona­
no ,,Quo v ad is?“ .
SKUTKI ZNIESIENIA OCHRONY LOKATORÓW 

NA WĘGRZECH.
U staw a o ochrotne lokatorów  na W ęgrzech 

przestaje obowiązywać. Skutkiem  tego cd 1 m a­
ja b. r. codług telegram ów  z Budapesztu, czynsz 
za m ieszkanie w ynosić będzie 6.247 razy  ty le , co  
czynsz z r. 1914 a za sk lepy  11.475 razy-

— „Razzla” na obcokrajowców w  Paryżu. 
Policja p ary sk a  urządziła onegdaj wielką „razzję*’, 
przyezem  przytrzym ano lo28 obcokrajowców I za ­
żądano od nich legitymacji. Z zatrzym anych 154 
osób niie w ykazało  się legitymacjami, skutkiem  
czego zostało aresztow anych. Z tych 16 osób, nie 
posiadających żadnych papierów, odstawiono na­
tychm iast dc, granicy.

KATASTROFA LOTNICZA.
W czoraj spadł w  Rzymie samolot z w ysoko­

ści 50 m. z oficerem lotnikiem. Lotnik poniósł 
śmierć.

Zebrania, odczyty i widowiska.
— Święcone b. Legionistów. W  sobotę 18 

bm. w  lokalu przy ul. Zielonej 7 odbyte silę tra ­
dycyjne Święcone Leg. Pol. we Lwowie, przy, 
obecności ks. kapel. Bombasa, p rezesa Związku 
P ow stańców  1863 r. rek to ra  Syruczyńskiego, de­
legatów  Ochofn. S traży  pożarne i, O biońców  
Lw ow a oraz Związku arty stów  scen polskich. 
Okolicznościowe przemówienia wygłosili: ks. k a ­
pelan Bombas, ob. Baczyński, Seroczyński 
Schmall. Stosowne deklam acje w ygłosił art. tea tr . 
M. Bojanowsid P rzy  licznym udziale członków, 
w  miłym nastroju spędzono razem  wieczór.

— Pożegnalny w ysięp Bełiny - Skupiewskie- 
go. Znakomity arty sta  w ystąpi na naszej scenie 
po raz ostatni dziś tj- w  piątek w  „Tosce".

— Drugie przedstawienia .Maskarady na pod­
daszu'*. Prześliczna sztuka Vojnovića powtórzona 
będzie w  sobotę. Młodzież jugosłowiańska, stu­
diująca we Lw ow ie w ysiała  w  dniu prem iery de- 
putację do dyrekcji, k tóra złożyła podziękowanie 
za wprow adzenie na scenę polską tego arcydzieła 
współczesnej dram atycznej literatury  chorwackiej.

— O realizowanie bloczków kwietniowych- 
D yrekcja teatrów  miejskich raz jeszcze przypo­
mina, że bloczki abonamentowe należy bezw arun­
kowo w  tym miesiącu realizować, gdyż w  maju 
nie będą absolutnie prolongowane.

— Poranek kinematograriczn5 odbędzie się 
w  niedzielę dnta 26 bm. o godz. 11.30 w  południe 
w  kinie M arysieńka, na którym  w yśw ietli się 
w spaniały d ram at w  7 ak t. wedle słynnej potwie- 
ści A rtura SdmitżTera, reżyserii M K ertęsza pf. 
„Romans księżniczki de VaIois“. W  głównej roli 
Michał Varkoni(}, Ceny miejsc zmzone. Kasa czyn­
na od! 10.

— Wieczór auto.ski Artura Lauterbacha. —
W  sobotę, 25 b. m., o god/. 7.15, odbędzie się 
w sali Instytutu technologicznego, przy ul. Bour- 
larda 5, W ieczór autorski A rtura Lauterbacha. Bi­
lety do nabycia.w cześniej w  księgarni „O św iata" 
przy  ulicy Akademickiej 8; w  dniu W ieczoru p rzy  
kasie.

— Posiedzenie Polskiego Towarzystwa Fizy­
cznego odbędzie się 25 b- m., o g. 6.30, w  sali I nu 
Politechnice, z następującym porządkiem dzien­
nym: Dr. Z. Fuchs: Efekt Magnusa jako podstaw a 
teorji statku rotorow ego Flełtnera.

UROCZYSTA MSZA (Missa H-moll) J. S. Bachr, 
t.ajwspanialsze dzieło literatury muzycznej wykonane zo­
stanie we Lwów, ■ staraniem Pol. Towarzystwa Muzy­
cznego w niedzielę 26. bm. Gigantyczne arcydzieło któ­
rego trzykrotne wykonanie w zeszłym roku potężne wy­
warło wrażenie, wystawione zostanie obecnie w nowej 
obsadzie. Zespół obejmujący chóry i wielką orkiestrę 
oraz organy, złożony jest z przeszło 200 osob. Na wy­
konawcę tenorowej partji pozyskano słynnego śpiewaka 
wiedeńskiej opery H mana Gallosa, inne partje solowe 
powierzo-o pp. E. Wawnndew icz Tatarczochowej (so­
pran) Alinie Hcfmokiównej (alti i Józefowi Wolskiemu 
(bas). Dyryguje Mieczysław Softys. Dochód z koncertu 
przeznaczony na cele dobroczynne. 1386
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Z całej
WARSZAWA. I

Dużo światła potrzeba, ażeby rozprószyć! 
mroki, panujące w szechw ładnie w  głowach mini­
sterialnych, poselskich i tym podobn. Owe nie­
jasne rzeczy skupiają się chętnie i licznie w sto­
licy. M agistrat m. W arszaw y postanowił rozsze­
rzyć elektryczność i w  tym  celu zatw ierdził pro­
jekty  ułożenia kabli elektrycznych na ulicach P ię­
knej, Mokotowskiej, Wilczej, Kopernika i w  Ale­
jach Ujazdowskich, Nadto ułożone będą kable 
w ysokiego napięcia na moście Ks, Józefa Ponia­
towskiego. Oprócz tych robót wydział techniczny 
M agistratu zażądał ud elektrow ni oświecenia po­
szerzonej części ulicy W areckiej 3 lampami łu- 
kow em i o  mocy 480 w atów ; Może to pomoże.

O mleku i walce Z lichwą. Zdarzyło się, ż$  
.gospodarz miał krowę. Krowa daw ała 5 litrów 
mleka. P rzem yślny gospodarz sprzedaw ał co­
dziennie 8 litrów. To wolno. W łaściciele krowiarń 
w arszaw skich i obili co innego. Nie zamieniali 5 
Itrów 7 na 8, ale sprzedawali 5 litrów  po cenie 
8-miu. Oddział walki z lichwą kom. rządu wglą ■ 
anął w  tę sprawę- Oprócz 76 uprzednio przesła­
nych sądowi1 oskarżeń właścicieli krow iarń w ar­
szaw skich o pobieranie nadm iernych cen za mle- 
ko — sk ierow ał do tego sądu 36 analogicznych 
sp raw  świeżych. Niektóre dzienniki donoszą, że 
k row y i krow iarze w arszaw scy  postanowili po­
wrócić do m etody ow ego gospodarza.

Pożar fabryki w ybuchł 22 b. m., o g - 3  w no­
cy, w  fib ryce  siatek pod firmą: Stanisław  I..edo- 
chowski1, przy ul. Przem ysłow ej w  W arsz iwie. 
Ogień pow stał na 1 piętrze, w  budynku 2-pięlro- 
'vym. Mieściła się tam  fabryka aparatów  projek­
cyjnych pod firmą .„Spectrum". Płomienie dostały  
się stam tąd na II piętro, gdzie mieściła się; fabryka 
m akaronów Jałowidzkiego. Najbardziej ucierpiała 
fabryka makaronów, która poniosła s tra ty  na 50 
tysięcy złotych. Fabryka siatek ocalała. P rzyczy­
ną pożaru: było nieanalstwo w  suszarni fabryki 
m akaronów.

- Zjazd gazowników i wodociągowców pol­
skich odbędzie się od 4 do 7 m aja br. w  W arsza­
wie. Uczestnicy zjazdu p rzy  przejazdach kolejo­
w ych k o rzystaó będą z 66:% zniżki dla siebie 
i sw ych rodzin o trzym ają b ilety  do teatrów  po 
cenach zniżonych- Odbędzie się też po zjeźdżle 
szereg  w ycieczek naukowych.

-  165,912.333 pasażerów przewiozły tram ­
w aje w arszaw skie w  r. 1924.

KRAKÓW.
Kanalizacja miasta. Z w iosną b. r. przystępuje 

m agistrat krakow ski do budowy szer©gu nowych 
kanałów  w  obrębile m. K rakow a. Skanalizowane 
będą ulice w  dzielnicach: XXII.. fPodgórze), XI. 
(Dębniki), XIV. (Czarna wieś), XVI. (Łobzów), 
XVIi-. łKrowodrzaj oraz odnowione będą w iększe 
obszary  gruntów  w  Dębnikach. Również przed 
szeregu ulic na Nowej- w si przystąpi budownictwo 
miejskie do w ykończenia re sz ty  kanałów . Kwota 
ipreiteinorwLiia na ten  cel w  budżecie gminnym 
wynosi 940.000 zł. 'W reszcie w ybudow any będzie 
wielki ko lektor przez ul. P łaszow ska i D ąbrow ­
ską, łączący k an a ły  dzielnic Podgórze i P ła -  
- zów. Na ten cel pizeznaczono 1 miljon zł. Jeżeli 
kanalizacja K rakow a będzie postępow ała w  tem 
tempie, w  jakim  kanalizow ano, Kanilizuią i będą 
kanafeow ać Lw ów  — żal nam  Krakowa.

Zgubiona, niewiadom o na jak  długo, służąca 
pani W ojtas, zam ieszkała przy  ul, Szlak (złośli­
wie nazwano tę ulicę), jest brunetką, średniego 
wzrostu. Ubrana b y ła  w płaszcz popielaty, c za r­
ny kapelusz z  różow em  piórem, pończochy popie­
late, żółte buciki. 1 a isto ta tak  egzotyczni© u b ra­
na, nosi poetyczne imie, Heleny. P isze się W ójcik.

Szkoła centralna służby Imendantury 
o tw artą  zostanie w e w rześniu b. r. w  Łobzowie 
pod Krakowem. Zadaniem jej będzie przeszkole­
nie oficerów i podoficerów w  służbie administra­
cyjnej intendantury. Komenda iteyi nowej szkoły 
został zam ianow any pułkownik T. Dębski.

T ea ry  na p iątek : S łow ackiego — zam knięte; 
B agatela —  G itara  i jazzband: Nowości — Clo-cio.

ŁÓDŹ.
Dodatni obław. W  okresie pośw iątecznym  na 

rynkach łódzkich dała  się odczuć zniżka cen na­
biału, mSiesa i m ateria łów  przem ysłu skóizanego. 
N ależy [przypuszczać (pisze „Kurier Łódzki"), iż 
zniżka będzie w  dalszym  ciągu postępow ała na­
przód, tak- że  interwencja urzędu walki z lichwą 
będzie zbyteczna.

Polski.
Przed świętem 3-go Maja. W  sobotę odbędzie 

się posiedzenie w ojew ódzkiego kom itetu święta 
3go M aja; Święto zorganizowane zostanie przez 
w szystk ie Władze i urzędy w  porozumieniu z wo- 
jewodzKjtn kom itetem .

Park Tadeusza Kościuszki powstaje w  Łodzi 
na Polesiu Konstantynowskim. W  parku tym  usta­
wiony zostanie pomnik z czerwonego piaskowca 
krajowego, zakupiony przez m agistrat łódzki u a r­
ty s ty  rzeźbiarza Czaplickiego za 2500 zł.

Teatry. Miejski — Dyluk; Popularny — S tary  
piechur i syn jego huzar.

POZNAŃ.
Przyjaciele świń cudzych- W  ciągu panu o sta­

tnich nocy, w ykazała b. ożyw ioną działalność na 
terenie Rataj, n iew ykry ta  dotąd, szajka złodziej­
ska. S ta ra i  się jej członkowie przedew szystkiern 
dostać do chlew ika (co za b rak  dobrego tonu), 
należącego1 do robotn ika W . C zaka. Udało im się 
częściowo. Skradli 5 królików, natom iast do śpią­
cej w pobliżu kozy  nie mogli się dostać. N astę­
pnie ta  sam a szajka zakrad ła się do kurnika p- 
Nowickiej, skąd skradziono 6 kur rasowych. D ru­
giej nocy banda usiłowała w łam ać się do chlewi­
ków  p- Rataiczykow ej oraz nauczyciela KreUa. 
Policja nie ujęła tych przyjaciół cudzych chlewów, 
natom iast w ynalazła  inny sposób zaradzenia z łe ­
mu. Instytucja chlewów powinna być zniesioną-

T ea try . W ielki — Holender tułacz; Polski — 
Peg, moje serce; Nowy — Znajome z Fiesole.

WILNO.
O brady zjazdu Tow. nauczycieli szkól

wyższych i średnich rozpoczęły się w  Wilnie.
Między innemi uchwalił zjazd domagać się 

przyznania szkołom zaw odow ym  charakteru szkół 
średnich i rozszerzenia ich programu na przed­
mioty ogólnokształcące.

Uchwalono przez aklamację postulat w ycho­
wania fizycznego z uwzględnieniem celów obro­
ny państwa. Zjazd pudniósł potrzebę prowadzenia 
akcji celem uzdolnienia młodzieży do słu iby  w oj­
skowej i dom agał się zaprowadzenia obowiązko­
wego przysposobienia wojskowego na zasadzie 
powszechności- Uchwalono też jednomyślnie wnio­
sek, dom agający się stworzenia przy m inister­
stwie ośw iaty najwyższej rady pedagogicznej, 
która opierać się powinna na czynnikach obyw a­
telskich- Przedstawiciel minist. ośw iaty p. Zagó- 
rowski, szef departam entu szkół średnich, oświad­
czył, że odbyw ający się w  Wilnie zjazd T. N. S. 
W. jest ostatnim, który odbywa się w  czasie pra­
cy nauczycieli bez pragmatyki1.

Zażegnanie strajku szoferów. W obec dojścia 
do porozumienia Plomiędzy przedsiębiorcam i aufb- 
busów a  szoferami, groźba strajku została usu­
nięta.

Przyszłość teatrów w Wilnie. Celem ustale­
nia szczegółów, dotyczących tea tró w  wileńskich 
w  sezonie 1925/26, delegat rządu zw ołał w  środę 
22 bm. posiedzenie specjalnej komisji!, k tóre od­
było się w  lokalu delegatury. Załatwiono najbar­
dziej piekące spraw y teatralne z współudziałem  
komisji kulturalno-ośw iatow ej p rzy  m agistracie 
m. W ilna.

Teatrj. Polski — Tajemniczy D żem s; Wielki 
—  Modelka.

LUBUN.
Dzień sądu na pijaków odroczony. Termm  

miesięcznego posiedzenia pow iatow ej komisji dio 
walki z alkoholikami1, w yznaczony pierw otnie na 
dzień 23 kwietnia, przesunięty został na dzień 8 
m aja br. ku wielkiemu zadow oleniu alkoholistów 
i alkohobstek.;

Pierw sza ofiara piorunu. R zadko zdarzające 
się w  tak  w czesnej iporze wiosennej zjaw iska pio­
runów, w  roku bież1, zapew ne w sku tek  łagodnej 
zim y już naw iedziły wioski w ojew ództw a, zabie­
ra jąc  zarazem  pierw sze ofiary, Onegdai w  R ako- 
łupach o godz. 12 w południe od uderzenia pio­
runu w ybuchł pożar w  zabudowaniach gospodar­
skich W. Tchorzew skiego. Pożar pochłonął s to ­
dołę (w ew nątrz spłonęło zboże). Ofiar w  ludziach 
nie było.

KATOWICE.
Zniesienie policji miejskiej. Na onegdajszem 

posiedzeniu Śląskiej Rady wojew ódzkiej powzię­
to  m. i. ostateczną uchwałę w  sprawie zniec,enia 

.policji miejskiej tak  w  Katowicach, jak  i innych 
m iastach w ojew ództw a śląskiego.

Teatr Polski. P ią tek  — Dzidzi.

Kredyty dla osadników wojsk.
M inisterstwo Reform Rolnych w ypłaca obec­

nie osadnikom w ojskowym  w  województwach 
wschodnich zamiast należnego im budulca w  na­
turze, ekw iw alent tegoż w  gotówce, licząc po 10 
zł. za  1 m. sześć. W yplata  odbyw a się przez P ań ­
stw ow y Bank Rolny. Dotychczas przyznano za-., 
pomóg na sumę około półtora mil. zł-, pozostaje 
jeszcze do rozdysponowania około 1 mil- zł. Po- 
zatem  rozpoczęto już w ypłatę pożyczek na pobu­
dowanie się i urządzenie gospodarstw- Pożyczki 
te są udzielane do w ysokości 1.000 zf- na jednego 
osadnika. (ATE).

Sensacyjny proces o paskarstwo 
miljardowe

rozpoczął się we Wiedniu 20 b- in, przed są­
dem ławniczym  przeciw gen. dyrektorow i fabry­
ki chleba „AnkerbrotfabrikT

Akt osKarżenia zarzuca Mandlowi, prezyden­
towi tego Tow. i Friedowi, paskarstw o, w yzy­
skiwanie przykrego położenia ludności i śi obu­
wanie cen chleba. Policja gospodarcza zbadała 
kalkulację fabryki i przyszła do przekonania, że 
fabryka ustaliła ceny tak wysokie, że zysk na je­
dnym bochenku wynosił 1507 koron.

Oskarżenie sformułowane o zbrodnię, której 
dopuszczali się Man-dl i Fried w  okresie od 4 
lutego 1924 do 9 sty cznia 1925 r.

Rozpraw a budzi sensację. Sala rozpraw  prze­
pełniona.

Rzeczoznawcy sądowi orzekli, że fabryka 
w  czasie od 1 maja 1922 do 31 grudnia 1923 p rzy­
niosła co najmniej 78 m iljardów czystego zysku, 
a akt oskarżenia wykazuje, że fabryka w yrabiała 
co m iesiąca 3 miljony bochenków chleba i przy 
zysku co najmniej 1006 k. na bochenku, daw ała 
miesięcznie 3 miljarcty, a w  okresie 10 miesięcy 
— objętych oskarżeniem  — 30 miljardów zysku-

Dalej w yw odzi akt oskarżenia, że fabrj'ka k a­
pitały swoje w  czasach najkry tyczniejszy ch dla 
państw a austriackiego pożyczała na wysotti pro­
cent, nie ponosząc w  fabryce żadnego .y z jk a , 
gdyż chleb sprzedaw ała tylko za gotówkę. Rząd 
stara ł się! wszelkiemi sposobami w płynąć na ob­
niżkę cen chleba, a miało to tylko ten skutek, że 
gener. dyrektor Fried obniżył cenę o 100 kor. r a  
bochenku, podczas gdy fabryka na oochenku za­
rabiała co najmniej 1.000 k. P rokuratoria słusznie 
twierdzi, że interesy publiczne ucierpiały, bardzo 
z powodu zbrodniczej działalności podsądnych.

Podsądny Fried przesiedział się także 13 dni 
w  więzieniu śledczem. Nie przyznaje on się do 
winy i twierdzi, że akt oskarżenia opiera się na 
orzeczeniu rzeczoznawców, negującem tworze­
nie kapitałów  i ż e  takie orzeczenie prowadzić mu­
si do zniszczema kapitału i aktyw ów  gospodar­
czych.

Kapitał akcyjny fabryki wynosił pierwotnie 
120 miljardów koron, a 31 lipea 1923 ustalony zo­
stał na 12 miljardów koron. W iększą część akcji 
posiadają bracia F ryc i Stefan Mendl, 5 proc. gmi­
na m. Wiednia, a dyrektor Fried 9 proc. akcji.

P rokurator w  ciągu przesłuchania Frieda w y ­
kazyw ał, że fabryka dopuszczała się olbrzymiego 
wyzysku.

O JEDEN ALFABET DLA CAł EGO ŚWIATA.
Dnia 20 bm. rozpoczął sie w  Kopienhadze 

zjazd uczonych lingwistów Anglji, Francji, Holun- 
dji, Polski, Włoch, Szwecji, Niemiec i Norwegii 
w  celu opracowania jednego alfabetu dla w szy st­
kich narodów  św iata  opartego na podstawach fo­
netycznych. Zjazd trw ać  będzie dó dnia 25 bm.; 
obrady udbyw ają się w  gmachu uniw ersy te tu  ko­
penhaskiego; (ATE.).

POŻa R TEATRU W PARYŻU.
W  teatrze Alhambra w  Paryżu  w ybuch 24 

b. m. w  nocy pożar prawdopodobnie skutkien 
krótkiego spięcia. Dzięki k u rtjn ie  żelaznej i spra­
wnej akcji straży  pożarnej udało się uchronić te a tr  
przed zupełnem zniszczeniem. Oprócz sceny spło­
nęły tylko 3 pierw sze rzędy parkietow e. Szkoda 
jest znaczna.
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Spółka akcyjna Eksploatacji Soli Potasowych.
Dnia 22 bm. odbyto się doroczne walne zgro­

madzenie Sp. akc. Eksploatacji soli potasow ych 
w e  Lwowie poa przewoanictw em  prezesa Rady 
Zawiadowczej p. Eustachego Korwin-Szymanow- 
skiego, naczelnego dyrektora Banku Gospodar­
stw a Krajowego. O tw orzyw szy zgromadzenie 
prezes p. Szym anowski poświęcił słow a gorącego 
wspomnienia posłowi śp. Juljanowi Sykale, człon­
kowi Rady zawiadowczej i delegatowi tej Rady 
do dyrekcji Spółki, a następnie w yraził uznanie 
i podziękowanie poprzedniej Radzie zawiadowczej 
za jej całą działalność.

Z porządku dziennego po krótkiej dyskusji u- 
chwalouo zlotow y bilans otw arcia: kapitał akcyj­
n y  przeszacow ano na 5,000.001) zł., k tóry rozdzie­
lono na 200.000 akcyj po 25 zł. Nowe te akcje w y ­
dane zostaną akcjonariuszom w  stosunku jedna 
akcja nowa za trzy  akcje dotychczasowe. Zara­
zem uchwalono zm iany niektórych paragrafów  
statu tu  w  związku z wprowadzeniem  kapitału ak­
cyjnego w  złotych.

Nad następnemi punktami porządku dzienne­
go: sprawozdaniem  dyrekcji z czynności ra  rok 
1924 i sprawozdaniem  komisji rewizyjnej w yw ią­
za ła  się dyskusja, w  której zabierali głos pp. Jan 
W asung, prezes Potw orowski, dr- Strzemieński, 
Franciszek hr. Zamoyski. Dyskusja by ła poważna

i rzeczowa- W szyscy  m ówcy wskazywali, że roz­
wój kopalń kałuskiej i stebnickiej jest podstaw o­
wym  warunkiem  podniesienia się rolnictwa w  Pol­
sce, że konieczną jest dalsza rozoudowa tych ko­
palń a przedew szystkiem  budowa zakładu kon­
centracji soli potasowych oraz że koniecznem jest 
zasilenie Spółki w łasnym  kapitałem inw estycyj­
nym i obrotowym  przez powiększenie kapitału 
akcyjnego. P o  odpowiedziach prezesa p. Szym a­
nowskiego i dyrektora p. Stw ioroka przyjęto 
sprawozdanie dyrekcji do wiadomości, udzielono 
jej aosolutorjum i uchwalono zysk za rok 1924 
w  kwocie zł. 112,877.16 przenieść na rok bieżący, 
a w reszcie uchwalono na wniosek p. W asunga 
w ezwanie do R ady zawiadowczej, by  jak najiy- 
chlej przedłożyła W alnemu zgromadzeniu wniosek 
na powiększenie kapitału akcyjnego w  potrzebnej 
na rozbudowę kopalń i na kapitał obrotow y w y ­
sokości.

W  końcu w ybrano ustępującego członka R a­
dy zawiadowczej Gen. Tadeusza Rozwadowskie­
go przez aklamacje ponownie do tej Rady, a do 
komisji rewizyjnej ponownie p- W iktora R ozw a­
dowskiego oraz pp. dyr. Emila Kruga i Jana Gó­
raka jako członków, a p- Jana Sterbę jako za­
stępcę.

Stan zasiewów na świecie i u nas
Stan zasiew ów  ozimych w  Europie jest za­

dowalający. Pomimo braku zupełnego lub szczup­
łości pokryw y śnieżnejr nie zanotow ano nigdzie 
uszkodzeń, w yrządzonych przez mróz. Na w scho­
dzie i południu niepokoje wzbudzał brak wilgoci 
dostatecznej, jednak obfite deszcze, spadłe w  d ru ­
giej połowie lutego, znakomicie popraw iły stan o- 
zimin i umożliwiły rozpoczęcie zasiew ów  wio­
sennych w  w arunkach oomyślnych- Również *v A- 
fryce północnej obfite opady zmieniły bardzo na 
"korzyść widoki na przyszły  urodzaj.

W  Stanach Zjednoczonych stan zasiew ów  jest 
pomyślny, pomimo, że ostra zima W ywołała o- 
późnienie się wegetacji. Jedynie zachodnie i połu­
dniowo-zachodnie stany uskarżają się na brak 
deszczów.

Również sytuację1 zadow alającą notują spra­
wozdania z Cypru, W ielkiego Libanu, Palestyny 
i  Japonji- Pszenica ozima ucierpiała jedynie od 
■mrozów i braku wilgoci w  głównych ośrodkach

kultury jej w  Indjach Wschodnich, szczególnie 
w Pendżabie.

* **
Ostatnie wiadomości z kresów  polskich 

świadczą, że  stan zasiew ów  tak ozimych, jakc też 
jarych, jest niezły. Deszcze, k tó ie no św iętach 
spadły, przyczyniły się bardzo do popraw y zbóż 
jarych. Doskonale przezim owały także koniczyny. 
Zorganizowana także przez państwo pomoc siew­
na była bardzo potrzebna, gdyż w  niektórych 
okolicach b rak  ziarna, spowodowany zeszłorocz­
nym nieurodzajem, by ł bardzo znaczny. Do trud­
ności rolników przj cgynfa się brak paszy i zu­
pełny zastój w  kupnie bydła i świń.

* *

Tegoroczny uroazaj owoców zapowiada się 
dobrze. Najlepiej zapowiadają się jabłka, potem 
czereśnie, wiśnie i śliwki. Gruszek będzie mniej. 
Urodzaj jabłek spodziew any jest w  tym  roku zna­
cznie większy, niż w  roku zeszłym-

Sport.
PIŁKA NOŻNA.

Cechie Karlin rozegra w  sobotę o godz. 4.30 
popołudni” zaw ody z liasmoneą na boisku 
w  Krzywczycach za rogatką łyczakow ską. Cechie 
Karlin jest pierwszorzędnym  klubem Czechosło­
wacji; w  czasie św iąt W ielkanocnych bawił 
w Krakowie-

TENNIS.
Zaw ody eliminacyjne. W  najbliższą niedziele 

o gcdz. 3.30 popołudniu urządza L. K T. na kor­
tach przy ul. Pełczyńskiej pierw sze w  tym roku 
zawody, w  których Wezmą udział pp. Stańlowie, 
W. Kuchar, Kruczkiewicz, Głazewski i Wolisch. 
Zaw ody pow yższe zadecydują o reprezentacji L. 
K. T. w  zawodach eliminacyjnych w  W arszaw ie 
w  dniu 2 maja br., na których ustaloną zostanie 
reprezentacja polska w  zawodach o puhar Davisa-

I. termin zawodów o  puhar Davisa ustalond 
na 15, 16 i 17 maja br. — w  W arszawie Anglji 
z Polską, a w e Wiedniu Holandji z Austrją.

KOLARSTWO.
Sekcja kolarska A. Z. S. zawiadamia w szyst­

kich członków, że w  niedzielę dnia 26 bm. o godz­
i ł  rano odbędzie się W alne zebranie sekcji w  lo­
kalu A. Z. S. p rzy  ul. Łozińskiego 7. Ze względu 
na w ażność spraw  obecność w szystkich członków 
konieczna, sym patycy zaś będą mile widziani.

LEKKOATLETYKA.
Sekcja lekkoatletyczna A. Z- S- zawiadam ia- 

że trainingi lekko-atletyczne odbywają się we 
wtorki, czw artki i soboty  w  godz. 5 do 7, na boi­
sku Tow. Zabaw  Ruchowych za rogatką stryjską- 
Ewentualne zgłoszenia dła członków sekcji przyj­
muje sekretariat A. Z. S codziennie od 6 do 7 w ie­
czorem w  lokalu przy ul. Łozińskiego 7.

AUTOMOBILIZM.
A. Z. S. zawiadamia, że zgłoszenia wraz 

z wpłaceniem  I ra ty  należytości za kurs automo­
bilowy przyjmuje do soboty 25 b- m. Poza tytn 
terminem żadnych zgłoszeń się nie przypnie.

*
U. 'Plenarne Zgromadzenie Kola Dziennikarzy 

sportowych odbędzie się w  sobotę dnia 25 b. iii. 
w  redakcji „Sportu’' (Zimorowicza H), o godz. 8 
wieczór. Na porządku dziennym aktualne spraw y 
sportowe. Udział w szystkich członków Koła ko­
nieczny.

KURJER EKONOMICZNY
l w ów , ania 23 kwietnia.

PRODUKCJA CUKRU W 1924—25 R.
W  kampanji 1924—25 — 76 cukrowni polskich 

w yprodukow ało 439.021 tonn cukru. Rafiaady 
w yprodukow ano 46,3 tys. tonn, białego kryształu 
277,4 tys. tonn. W stosunku do zeszłorocznej pro­
dukcja by ła  w yższa o 21 proc., w  srosunku do 
przedwojennej była niższa o 22 procent. P rzy ­
puszczalnie zbyt w ew nętrzny w następnym pół­
roczu wzrośnie nieco, jak zwykle w  miesiącach 
letnicte także ilość cukru, k tó ią zużyje rynek we­
w nętrzny w  ciągu roku, wyniesie ca 240 rys- tonn. 
Jest to praw ie 9 klg. na głowę ludności, a więc 
poważnie więcej, niż w  ukresie w ojny i po woj­
nie — do r- 1924, kiedy konsumcja wynosiła 6,7 
klg. na jednego mieszkańca, lecz jeszcze nie tyle, 
co przed wojną, kiedy konsumcja stanow iła 10— 
11 klg- na.g łow ę ludności. (ATE).

WPŁYWY SKARBOWE W I-EJ DEKADZIE 
KWIETNIA R. B.

W pływ y skarbow e w  I-ej dekadzie kwietnia 
r. b. z ważniejszych podatków i monopolów oka­
zały  Się w yższe od w pływ ów  z tych samych źró­
deł w  pierw szych dekadach poprzednich miesię­
cy  r- b. W yniosły one bowiem 22,8 mil. zł., gdy 
w  stjrczn.iu 19,7, w  lutym 18,4, a w  m arcu 21,5 
mil. zł. W  stosunku do odpowiednich sum preli­
m inarza na cały  miesiąc kwiecień, w pływ y  w  I-ej 
dekadzie stanow iły praw ie ściśle jedną trzecią. — 
Podatki gruntowe, przem ysłowy, dochodowy i ma­
jątkow y  przyniosły 8,4 mil. zł., podatek od piwa, 
cukru i o 'eju skalnego dał 2,5 mil. zł., opłaty stem ­
plowe dały  3,6 mil. zł., monopole: tytoniow y: 4,5 
mil. zł., spirytusow y — 2,7 mil. zł., solny 1,1 mil- 
zlotych. (ATE).

GIEŁDA LWOWSKA.
W skutek silnej podaży obniżyły się wczoraj 

Gazy na 9.60, zachodnie na 1.90, Jaw orzno noto­
w ało  13—  i 12.90, Lesienice 1.40, Foresia 1-50, 
Len kupowano po 0.25. Ruch mały, przy btaku 
popytu. Akcje kotowane znacznie opadły w  cenie. 
Ruch słałby Podaż przew yższająca popyt- P o ta­
niały przedew szystkiem : B row ary  (7.75 ostatnio 
8.15), Chodorów (3.95 ostatnio 4.05), Chybie (425 
ostatnio 4.80), Gazolina (1.60), T espy (5-60), Z ak­
cji bankowych notowano Bk. Hipoteczny i Ziem. 
Kredytowy. Akcje handlowe i papiery procentowe 
w  zaniedbaniu. Tendencja silnie zniżkowa. Uspo­
sobienie rezerwow ane.

OBROTY W AKCJACH.
Kotowane: Bk. Hipoteczny 0-52 0.53, Z. B. K.

0-15 0.15 «  0.16. B row ary  7.75, Chodorów 4.— 3-95, 
Chyb.e 4.30 1.25, Cegielski 26.—, Lokom otyw y 0.50 
0.52 0.53, Gazolina 1-60 1.65, Ni tra t 0-19, Oikos 2.05 
Parow ozy 0.68- Tesp 5.50 5.55 5-60.

Niekotowane: G azy wschodnie 9.75 9.60, G a­
zy zachodnie 2.— 1.90, Jaw orzno (25) 13—  12.95, 
Len 0-25, Lesienice 1-40, Pol. Foresta 1.50.

W onrotacn prywatnych notowano w czoraj:
Dolary ameryk. 5-18 i pół do 5.18 trzy  czw ar­

te, doi. kanad. 5-15 i pół do 5.15 trzy czw arte; ko- 
,rony czeskie 0.15 jedna czw arta do 0.15 jeana 
trzecia; leje 0.02 i pół do 0.02 dwie trzecie; franki 
franc. 0.27 i pół do 0-27 dwie trzecie; frank szwaj.
1-00 do 1.02; funty szterl. 24.60 do 24.70; ruble 
a 500 i a 100 za 1 tys. 3.00 do 3.20 zł., drobne za 
1 tys. 1.85 do 2.00 zł.; niemieckie rys. stare za 
1 tys. 0-40 do 0.42 gr.; korony austr. za tys. 0.07 
jedna czw arta  do 0.07 : pół gr.

Złoto: 20 kor. 21.75 do 21-85.
Srebro: korony austr. 0.44 fedna trzecia do

0.44 i pół- ' i H

KURSA ZBOŻOWE.
Pszenica krajow a ex 1924 750 gr. od 38 do 40; 

żyto małopolskie ex I92n 680 gr. od 32 do 33.50; 
jęczmień małopolski browarn. 650 gr. od 31 do 33; 
jęczmień małopolski przemiał. 620 gr. od 26 do 27. 
(Ceny szacunkow e bez transakcji). Ceny rozu­
mieją się w  złotych za 100 kg. bez podatku spu- 
źyw czego, miejsce stacja załadow ania

Na giełdzie bez obrotu, poza giełdą poszuki­
w ana pszenica am erykańska ży to  i ow ies holen­
derski. Zć interesowanie dla ziemniaków konsum- 
cyjnych. Silna podaż w  m ące pszennej' i żytniej 
zagranicznej po stosunkowo niskich cenach. Ten­
dencja dla ży ta  i ow sa zw yżkow a, pozaitem utrzy­
mana. Usposobienie ożywione.

Kursa walut Lwów Warszawa Zurych„Kurjer
Lwowski* 23, kwietn. 23. kwietn.r> 23. kwietn.

Nr. 95. D e w i z y
100 złotych _ -  00 - 00.00
1 funt ang. — 24-92 24-77
100 frs. franc. — 27 OJ 2678
100 fr. szwaj. — 100-6250 000-00
100 frc. belg. —.— CO-23 26 05
100 K czesk. — 15-4450 1532
100 K węg. — 000 0-0000
100 szyi. aust 
100 M. niem.

— 7-31
00000

7-27
1-22

1 Dolar am. 0 00—000 5-18 */, 516
100 Lir. wł. 00-00 21-3250 2118
100 Lei rum. — o-oo 2-32
100 guld. hol. 
100 K norw.

— 207 70 206-50
— 00-90 8425

100 K duńsk. — (in-00 95-30
100 K szw. — 140 10 139-25
Hiszpanja 73^1
Belgrad 8-30
Pożycz złota 7-70
Poż. kolej. 9-00
Poż. dolar. 5-80
Poż. konw. 5-00

<AW) (AW1
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H9BLSB9D
sezon.

Ź r ó d ła  i k ąp ie le  le c z n ic z e
znane od kilkuset lat ze skuteczności przy chorobach żołądka, 
kiszek wątroby, nerek, pęcherza żółciow ego, podagrze,

cukrzycy i t. p.
16 źródeł mineralnych, leczenie piciem wód i kąpielowe. 
5 dużych zakładów kąpielowych i wszelkie nowoczesne 

środki kuracyjne.
Prospekty, listy m ieszkaniowe i informacji udziela 

1348 URZĄD K U R A C YJN Y (Kuramt) KARLSBAD.

SPRZPD STAŁE 130 nislciołi oenaoh
k r a j o w ą  i  ^ a g r a n i c t e n ą

m ą k ą , p s ze n ic ą , ż y t o  i o w ie s
i na życzenie mogę służyć ofertą z pióbkami.

ALBERT KUri. Breslau 3.

Dj 500 słotyoh
miesięcznie może każdy za­
robić łatwe bez różnicy i nie 
odrywając się od swych zwy- 
kłycn zajęć. Kapitału i spe­
cjalności nie po':rzeba. Szcze­
góły wysyłamy natychmiast 
po otrzymaniu 1 złotego na 
częściowe pok.ycie kosztów 
w .iście gotówką lub znacz­
kami. Adresować do firn.y 
„Ha ce -w .“ Warszawa, Le­
szno 27. Skrzynka poczi. 73. 
teł. 171-28 1375

Gdynia-Kamieniec
pensjonat „Sadyba" poleca pokoje kom­
fortowe od 10 do 12 zł. dziennie od osoby, 
na czerv/:e<. i wrzesień, ceny znacznie 
zmżone. Kucnnia wyborowa i obfita.

W iadom ość: 1377

P o p i e r a j c i e  
cele 

Towarzystwa 
Szkoły 

Ludowej.

Adres tel.:
Getreidekuh, Bteslau. 1373

Plany i kosztorysy młynów, tartaków oraz w szel­
kich innych zakładów przemysłowycn szybko 
i tanio wykonuje, oraz wszelkie maszyny na raty

POLECA
DTT AT« Łwów,ul,Batorego4.

„ r l L U  1 Techniczna porada bezpłatnie. 875

ŁOSSY *1
tureckie, włoskie i serbskie, obligi przedwojenne 
i listy zastawne, kupujemy i sprzedajemy. Wyko- 
nujemy zleceiiić giełdov e. Korzystne oprocentowanie 
wkładów w rachiirau bieżącym. Kupno i sprzedaż 
walut i pożyczek państwowych. Dom bankowy 
SCHUTZ i CHAJES, Lwów, pl. Marjacki 7.

(róg ul. Kopernika). i389

SOLECZAKŁAD WÓD MINERALNYCH
i 1064

—  KĄPIELI BŁOTNYCH —
znanych ze swej skuteczności i w reumatyzmie, artrety- 
zmie przymiocie, chorobacn skórnych i nerwowych.

Otwarty od 11. maja do20. września
Ceny mieszkań i utrzymania zniżone, lmormacje i pro­
spekty wys,yła Żarząc. Solca, poczta SOLEC-ZDROJ.

h o w o  o t w o r z o n y
Sklep tytoniowy przy hurtowni tytoniowej Nr, XI- 
ul. Pańska 11 a., prowadzony przez Inw. ufic. W . P. 
poleca się fachowym względom P. T. Publiczności. 
Posiada na składzie wszelkie wyroby tytoniowe, 
weksle, stemple, znaczki pocztowe, oraz przybory 
do palenia. Przed świętami nabywać można orygi­
nalne zestawienia świąteczne w cenie po zł. 6. 1091

XWY CZA )XI3

W a l n e  Ż j g o m & ó ^ e n i e
Polskiej Chrześcijańskie; Spółki spożywczej z ogr. odpow. 

XV- { S t r y j u
odbędzie się 10. maja 1925 o godz. 3?op o ł. w  saii 
Twa. „uwiazda" bez względu na ilość członków  

PORZĄDEK DZ1FNNY:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego 

Z grom ad zen ia .
2. Sprawozdanie Rady Naazorczej.
3. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej z odoytego 

szkontrum i zamknięcia rachunków za r. 1924 
z wioskiem na udzielenie absoiutoijum Dyrekcji

4. Zatwierdzenie bilansu za r. 1924 i rozdział 
czystego zysku.

5. Bilans otwarcia nar. 1925 i r.ozdział funduszu 
waloryzacyjnego między rezerwy i udziały 
członków Spółdzielni.

6. Zmiana §  5. statutu w kierunku podw yższe­
nia jednostki udziałowej.

7. Wybór 1 członka Rady Nadzorczej.
8. Wnioski i interpelacje.

UWAGA: Wstęp na Walne Zgromadzenie za oka­
zaniem książeczki udziałowej z wpłaconym pełnym 
udziałem 1.500 Mp. 1385

Sekretarz: Przewodniczący Rady Nadz
' W rr ó t > l e w s i c i ,\V. Wiktor.

i i C i O t r i i
wyrooy wrasne poleca P. T. 

1’nl) li eznośoi
Marjan GRZEGORCZYK i Ska
B uim ów i. (boczna RntowsKiego)

N o w o  o iw a r - ty
saion mód Kochanowskiego 14. II. p.
poleca najnowsze paryskie kreacie kapeluszy. — Ceny I 

przystępne. 1173 j

Czas odnowić przedpłatę!

METRY

STANISŁAW ABL «
LEG JONÓW 11.

BACZNOŚCI
Pensjonat .HALINA" Hrebenćw w prześlicznej górzystej oko­
licy, świerkowe lasy — nad rzeką Opór i Dereż — stacja 
kulej "a, telegraf, poczia Inco, kuchnia pierwszorzędna, 
specjalnie prowadzona kuchnia dyjetyczna, kąpiele sło­
neczne — codziennie koncert. Pe..sja miesięczna 190 zł 
Zgłoszenia: Mieczysław GOLDBERG, zarząd letniska 

Mikołajów n. Dniestrem. 1202

rirR W O W Ij NEURASTENICY
którzy cierpią na drażliwość, słabość woli, Draii .energjl. 
mdancholję, przesyt życia, bezser.ność, ból głowy, trwoć 
żliwość, hypochondrję, nerwowe dolegliwości serca i żo­
łądka, otrzymają bezpłatnie broszurę Dr. Weise o cier­
pieniach nerwowych. Dr GebharćWł Qo„ Gdańsk (Danzigj 

Kassubi, Marki 1 B. 789

JFNRI DIRTRNOIS.

Studnia sławy.
(Tłumaczył z franc. N. S.

W Ga BLNECIE KLAUDJUSZA CHARMOIS.
Po raz pierw szy wyszliśm y razem z restau­

racji. B yła noc^ letnia, pełna gwiazd.
— Lievin — rzekł do mnie, nazyw ając mnie 

tak  pierwszy raz — chcę panu -dać dowód mojej 
sym patii; pan pierWszy dowiesz się...

Chwycił mnie za ramię i dodał głosem stłu- 
nnony^m, a pełnym tryum fu:

— W ydaję kompletne moje dziUc-
I opowiedział mi zaraz:
— Od dwudziestego roku mego życia. mając 

skrom ną rentą zapewniony byt, postanowiłem 
stw orzyć dzieło olbrzymie, historję ludzkości, któ­
rej plan dokładny naznaczyłem zaraz, a Która o- 
bejm ować miała trzydzieści jeden tomów. Od 
młodości sław a była moją jedyną namiętnością; 
a namiętność ta była tak silną, że zdobyłem się na 
to, na co żaden literat przedem ną się nie zdobył: 
poświęciłem pracy całą moją młodość, składałem 
rękopisy w  milczeniu i ciemności, aby w ydać je 
w szystkie naraz i cieszyć się sław ą w  tym w ie­
ku, gdyż już nie będę mógł tw orzyć. Termin ów 
naznaczyłem  na dzień, w  którym  dosięgnę pięć­
dziesięciu lat życia. Otóż dziś, 2 kwietnia, skoń­

czyłem pięćddziesiąt lat i dziś skreśliłem ostatnie 
zdanie trzydziestego pierwszego tomu...

Urw ał, jakby dusząc się nadmiarem radości, 
która pierś mu rozsadzała.

— Chodź pan do mnie, przeczytam  panu kil­
ka stronnic. Będziesz pierwszym...

Przyjąłem  zaproszenie, pociągnięty głównie 
— muszę przyznać — ciekawością zwiedzenia 
mieszkania tego dziwaka.

W chodziliśmy właśnie w  jedną z najbiedniej­
szych dzielnic m iasteczka; niebo, czyste przed 
chwilą, pokryło się chmurami. Szliśmy w  rajzu- 
pelniejszej ciemności i zaczynałem  odczuwać 
zmęczenie, gdy Charmois oderw ał się:

— Jesteśm y na miejscu- 
O tw orzył furtkę, wszedłem  za nim po ja

kicliś schodach i cofnąłem się nagle przed czar- 
nem widmem, czołgającem się u moich nóg.

To mój kot, — rzekł do mnie — złamał 
sobie obie nogi w potrzasku nu wilki.

Poczem potarł zapałkę i zaświecił nią lampę, 
stojącą na stole. W  świetle tern ujrzałem wnętrze 
Pokoju jadalnego, rozpaczliwie banalnego i koł­
tuńskiego. Bufet był w  stylu Ludwika XIII, krze­
sła Henryka II, na ścianach obrazy, przedstaw ia­
jące m artw ą naturę, z roku ]S40-go. Na stole, 
przykrytym  dywanikiem  w  kraty, s ta ły  rzędem 
flaszki rozmaitych alkoholi. W  sypialni łóżko, 
p rzykryte fałszyw ą koronką, salon w  kolorach 
czerwono-złotych...

— To w szystko zostawili mi moi krewni —  
wyjaśnił mi Charmois — nie tutaj jednak spędzani 
większą część mego życia, ale w  mojej pracowni. 
— tajemnej. Nigdy nie widział pan czegoś podob­
nego, ręczę za to. P roszę podać mi rę k ę -

Zaświecił latarkę i pociągnął mnie za soba 
w głąb małego ogródka; w krótce doszliśmy do 
studni, do której na grubym  łańcuchu przyczeoio-- 
na była duża beczka.

— To winda! — rzekł Charmois z uśmie­
chem.

Z niezw ykłą zręcznością, w yskoczyw  ,zy na 
zrąb studni, ulokował się w  beczce, a gdy po 
chwili znalazłem się obok niego, chwycił obiema 
rękami za łańcuch, szarpnął go mocno i zaczęli­
śm y zjeżdżać w głąb czeluści. Dość niemiłe 
wstrząśnienie było oznaką, że znajdowaliśmy się 
na dnie;^ wychodzimy z beczki, Charmois otwie­
ra jakieś drzwi i znajdujemy się obydwaj w  po­
koju, gdzie chwilę stoimy bez ruchu, ja, do nai- 
Y/yższego stopnia zdumiony i dość zmieszany, 
Charmois śmiejący się z  miny, jaką robiłem.

Pokój ten urządzony by ł luksusowo. Ściany 
obke skórą żółtą, w ytłaczaną w  żółty  deseń, na  
podłodze ścielił się gruby ciemno-czerwony dy­
wan. Umeblowanie stanowiło kolosalne biurko, 
zarzucone, papierami, stolik obładow any książka­
mi, otomana i skrzynia ogniotrwała.

(C. d. n.)


